
Nr. 339. We Lwowie — HMziela 6 Grudnia 1896 Rok m v i
Przedpłata na „Gaz. Nar.*' wynosi;

w eŁ w ow ił na prow incji n  granio*
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 60 ot. 6 z». 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
(izedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administraoyi Ga 

ar., (ul. Karola Ludwika 3) mają praw. z u p e ł ­
n i e  Le z p ł &t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberg dawniej F. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie­
sięcznie 86 ot., kwartalnie 1 zł. ' W  

D oniesieni* pryw atne , jakoto o za rezynach, 
śinbaeh, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uezt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
oeutow od wiersza.

Num er kosztu je  6 ot.
wychodzi w dwóch wydaniach: cha Lwowa o godzinie H rano —- dla prowincyi o godzinie Tf wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują • we Lwo­
wie: Ao tistraeya Gazety Narodowej ul; Kard* 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 38 r .i  
de Tarenne Paris; mn Wiednia: Haasenstein & Voel.tr 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse 8fi- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Grunergasse 12 — M. Da 
kos Wollzeile 6 — SohaUek Wollzeile 11 i J. D&nne- 
berg, L Wollzeile 19; w Hamburgu: A Stalnor 
w Fraukfurole: n. M. Haassenstein & Vogler i 0. L 
Daube & Comp.; w Warazawte: Reichman & Frcndler 

CENA 0CŁ08ZES: OfłMzaala zwyozajae za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jege miejsce 
10 e t  — Nadesłane sa wiersz lub jego miejsce 80 et.
— Błeiy publl .jatel za wienz lub jego miejsce 50 t
— Prywatne ksreso 'deusyu 8 ot. od wyrazu. — 
Karty kerssM adntylw dl* drobnych ogłoszeń 80 t

BIURA REDAKCYI: ul. 
otwarte od 10—12 rano

Kopernika 7. 1. piętro 
i od 4—5 wieozorem. j=e^&3 .I s to x :  D r, tfD K D BIURA ADMINI8TRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 8 rano do 7 wieozorem bez przerwy.

I obozów n M n M f  naszycti
Lwów d. 5 grudnia.

I.
Ksiądz Stojałowski, bawiący obe- 

onie za granicą z powodu grożącego  
mu aresztowania za zniew ażanie reli- 
g ii katolickiej, nie przestaje w pisem ­
kach swoich podburzać ufającego mu lu­
du włościańskiego przeciwko w szystk ie­
mu, co się nazywa władzą duchowną czy  
oywilną. Z ekskomuniki, jaką obłożony 
został, drwi po prostu, zapewniając, źe 
„on tam sobie teml gazeciarskiemi i 
politycznem i klątwami g łow y nie tra- 
p i“. Na dowód, że tak jest, pisze usta­
w icznie artykuły polem iczne przeciwko 
kuryi rzymskiej, kongregacyi, która 
w yklęcie jego  ze społeczeństwa kato- 
liokiego orzekła, biskupom i t. d. v¥ 
najnowszym numerze Wieńca Polskiego, 
pośw .ęoił artykuł w stępny sprawie ści­
gania jego  przez sąd obwodowy w  
Wadowicach z powodt bezprawnego 
wykonywania funkeyj kapłańskich. Na 
żyw a on to powrotem do inkw izycyi
— i tak p isze.

„Nie mb, w prawie karnem przepisu, 
aby sąd miał prawo zmuszać do u le­
głości biskt om lub księżom, albo wy­
konywać klątw y biskupów, czy rabi­
nów, czy pastorów. Owszem wedle

Era w austr., sąd raczej ma obow;",zek 
ronić obywateli przed środkami przy­

m usowymi, czy przez biskupów, czy 
przez innych duchownych używanym i.

pły też już wypadki, że karano rabi­
nów za rzucanie klątw y — więc gdzież  
jest ta ustawa, któraby klątw y bisku­
pów z pod kary ■wyjirnwąła?“
- Poróżniwszy się ze wzgrędów czy ­
sto osoListych z serdecznymi do n ie ­
dawna przyjaciółm i swoimi z K ury era 
Lwowskiego, ostro na nioh naciera. Pod 
tytułem  „Z wroniego gniazda” tak się  
o nich wyraża:

„Program „ludowców" lwowskich, 
o którym Stapióski na każdem zebra­
niu „tę samą piosnkę" śpiewa, nazwa­
li socja ln i demokraci „wrobieni G niaz­
dem". , *

„Owóż wrony i gawrony ź tego  
gniazda, najlepiej dają się poznać w  
„Przyjaoielu ludu*. Czem tam częstu­
ją  czytelników , osądzą ci, którzy byli 
na w iecach w Makov ,e, Wadowicach, 
Jarosławiu itd. Sprawozdania z tych  
wieców, to istne krakanie wronie... 
oo słowo n.em al to kłam stwo 1 Kto Dył 
na tych wiecach, a to krakanie ozy- 
ta ł — osądzi sam, jak  mówi Bojko.

„Któryś gawron, p. Tom. Szajerowi 
zarzuca w „Przyjacielu ludu", źe jest 
„niestałego" charakteru, a raz do te ­
go, drugi raz do owego stronnictwa 
się przyznaje I

„Któż to tak śm iem ów ió?  Ci, k tó­
rzy za lat 10, więcej niż 20 razy skó­
rę zm ieniali. Stapiński pisał najpierw  
w  „Wieńcu" i tu się u czy ł; potem  
przystał do „Przyjaciela"; potem za 
40 złr. chciał pracować dla socyalnych  
demokratów, ale mu ich nie dali; po­
tem w roku 1895 zaklinał się, źe 
w eźm ie „Wieńca" i będzie dobrym  
ohrześcijaninem, a w reszcie za 70 
„blatów" W ysłouchowych i dodatki od 
demokratów — bojąc się biedy przy 
„Wieńcu", (ahal) pozostał liberałem I 
Taki przeoie człow iek nie ma prawa 
nikogo pouozaó o stałości zasad 1"

Zna on widać dobrze swoioh lu 
dzi...

Najciekawszym i w ielce charakte­
rystycznym  jest artykuł p. t. „Z R o -  
s y i  i o R o s y  i" napisany przez ja ­
kiegoś „naocznego świadka". P isze  
m ianowicie ów naoozny świadek roz­
koszy m oskiewskich:

„Czcigodny X. Redaktorze 1 Wzni 3- 
caje przeciw Tobie burzę, i chcą po­
dać w podejrzenie Twój patryotyzm  i 
Twoje działanie, zarzucają Ci sprzyja­
nie Rosyi, a w skutek iego, jakoby 
prowadzenie ludu na błędne drogi.

„Nie czytałem  pism Twoich, nie 
m ogę w ięc sądzić co pisałeś, czytuję 
■ednak nasze codzienne gazety, i w  
nich to odczytałem  uważnie te zarzu­
ty, które Ci Szanowny Księże Reda­
ktorze czynią. I to mię spowodowało, 
bym na pocieohę i uspokojenie Tv ije  
ośw iadczył, że to, z czego Ci czynią 
zarzut, m oże być tylko zaszczytem  
dla Ciebie i pochwałą, iżeś sam jeden  
w Galicyi zdobył się na w ypow iedze­
nie prawdy i miałeś odwagę wystąpić  
przeciw prądowi.

„Znam Rojyę dobrze, bo przeży­
łem w niej przeszło 20 lat, w różnych  
stronach szerokiego imperium, i w  sa­
mym Petersburgu. Znam moich roda­
ków ; poznałem i Rosyan, znam sy­
stem rządowy i urzędników tam tej­
szych ; znam i naszych, bo z Galicyi 
jestem  rodem.

„W  ocenianiu Rossyi, potrzeba mieó 
to przed oczyma, że inną miarą należy 
mierzyć państwo samowładne, a inną 
konstytucyjne monarchie; nie należy 
też sądzić z pojedynczych faktów, ale 
brać na uwagę ogół stosunków pań­
stwowych, kulturnych, ekonomicznych 
i społecznych.

„Nadużyć a i źli ludzie wszędzie się 
znaidi i bodaj, czy ich więcej nie ma 
w państwach konstytucyjnych i w  tej 
„szczęśliwej" Galicyi, zostającej pod 
rządami rodaków, aniżeli w okrzycza­
nej Rossvi Ja otwarcie powiadam, że 
mnie os. ńście lepszym się wydaje rząd 
samowładczy, chrześcijański, uczciwy, 
niż konstytucyjno-polieyjna wolność na 
paj ierze, będąca w praktyce oligarchią 
Mówią, że wolność przekonań jest W 
kons^ytucyi zabezpieczoną^ więc może 
mi w.Juo m ieś takie przebijanie, któlfefeo 
doświadczeniem nabyłem ^a nikomu nie 
narzucam. W  samowładnej Rosyi, wiem, 
że jednego mam słuchać i że gdzieś 
m >gę znaleść sprawiedliwość, gdy w 
państwie konstytueyjnem tyranizują 
większości parlamentarne i niewiadomo, 
do kogo i gdzie po sprawiedliwość 
się udać.

„Biorąc zaś ogół stosunków rosyj­
skich przed oczy, n ie można zaprze­
czyć, źe są one zdrowsze niż w pań­
stwie konstytueyjnem, ku czemu w y­
starczy porównać np. Francyą lub 
W łochy i istniejące tam panammy, 
gw ałty , niesprawiedliwości sądów itp 
ze stosunkami w Rossyi.

„Ucisk polityozny ludzi innych  
przekonań, je s t  przecie daleko bar­
dziej tyrańsai w konstytuoyjnyoh pań­
stwach niż w Rosyi. Rosya gnębiła 
politycznie Polaków, ale tylko tych,
0 któryoh w ied z ia ła , że powstanie n- 
rządzali, tj. szlachtę i duchowieństwo; 
reszta narodu nie padała ofiarą żadne­
go prześladowania. Rząd samowładny, 
zm uszony szukać oparcia w masach 
narodu, troskliw ie zajmował się za­
wsze ludem polskim, a zniesienie pań­
szczyzny odbyło się niezaprzeozenie na 
korzyść włościrństwa.

„I dziś włościaństwo, rękodzielnicy
1 wszyscy, którzy nie marzą o powsta­

niach, doznają opieki rządu. O co lud 
w państwach konstytucym ych walozj 
z takim w ysiłkiem , a przecie bezsku­
tecznie, to ma bez walki i kłopotu w  
Rosyi" itd.

Artykuł ten je st wydrukowany w  
nrze 18. Wieńca polskiego z 29. listo­
pada fc r.

Ks. Stojałowski wywiera niewątpli­
w ie w pływ  potężny na maoy chłop­
stwa w niektórych okolicach kraju 
naszego. A tak samo, jak lwowscy  
ludowcy z Kuryera Lwowskiego we 
wschodniej Galicyi działają w ścisłyn  
sojuszu z ruskiemi stronnictwam i — 
zw łaszcza z temi, w których się uja­
wniają dążenia antikatolickie, tak i 
ks. Stojałowski, skero zerwał z kato­
lickim kościołem prawowitym, także 
szuka oparcia dla siebie u najzawzię- 
tszego przeoiwnika Kościoła katoli- 
okiego — w Rosyi.

O Morskie Oko.
W iedeń d. 4 grudnia.

Dwie sprawy polskie zajm owały w 
ostatnich dniach parlament austryac- 
k i : muzeum ks. Czartoryskich i Mor- . . .
skie Oko. O dwa te klejnoty z ubo- P jBła nagrodziła cała Izba hucznym i
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śnie owo potrącenie stołu, po którem  
odzywaj a się nożyce — niezadowole­
nia z Polaków i całego świata. Na 
szczęście Die w iele one już ukroją, 
stępiły się i trzeba je  b id zie odesłać 
do ib e g o  szlifierza,

odczas dyskusyi parlamentarnej 
nawj*+. prezydent br. Chlumeeky dał 
siif^j! rwać amm ozyi stronnictwa N. 
F ret y  i dopiero wówczas zgodził się 
na poddanie pod uchwały rezolucyj 
br. Pircpieta i dr. Russa, gdy mu ci 
pauowi > przypomnieli, źe nie samym  
tylko chlebem człowiek i parlament 
ź) o w in ien , lecz że pięknej myśli 
także należy poświęcić kilka choćby 
chwil zastanowienia.

^Cokolwiek to uspokoiło p. prezy­
denta, a już całkowicie ochłódł po 
stanowczym proteście posła Kramarza. 
Z naciskmm zaznaczył on, że je st  
rsrą:zą godną parlamentu zastanowić 
~ię bodaj chwilę nad sprawą pow sze­
chnego pokoju, która je s t  sprawą lu ­
dzko ii i prawdziwego postępu, a z 
pewnością ważniejszą, niż w' sle in ­
nych spraw, omawianych z wielkiem  
nakładam czasu i pracy. Dlatego za­
protestować musiał p rzecie  chęci pre­
zydenta usunięcia z pod obrad huma­
nitarnych rezolucyj br. Pirqueta i dr. 
Russa. Jędrną tę przemowę czeskiego

giego skarbca narodowego walka to 
czyła się od dawna m iędzy garstką 
naszych reprezentantów w Wiedniu a 
skoalizowanym nieprzyjacielem, tern 
w ooecnej chw ili zjadliwszym , że co­
raz bezsilniejszym . Muzeum ks. Czar­
toryskich udało się po niesłychanych  
wysiłkach wydrzeć ju ż  stanowczo z 
paszczęki wszechm ocnego do niedaw­
na stronnictwa liberalnego, reprezen­
towanego przez N. F. Fresse, o Mor­
skie Oko walka dopiero d o b eg a  do 
końca. W łaśnie wczoraj Rada państwa 
uchwaliła ustawę, mocą której spór 
Galicyi i W ęgier o perłę naszych Tatr 
oddany ma być p->d rozstrzygnięcie  
sądu polubownego.

oklaskami, nawet zaw stydzeni pano­
w ie liberali bili skromne brawa.

Rezolucja wniesiona przez wspo­
mnianych posłów domaga się naj­
przód od rządu, aby w traktatach han­
dlowych na przyszłość umieszczał klau­
zulę, iż wszj^stkie spory z postanowień 
traktatowych załatwiać ma sąd polubo­
wny międzynarodowy, Druga rezolucya 
jeszcze niew imiiej*za domaga się od 
rządu, aby tylko rozważył, czyby nie 
było rz ozą dobrifś wszcząć rokowań 
z państwami europejskimi o ustanowie­
nie sądu polubownego, któryby przy­
najmniej niektóre spory między pań 
stwami załatwiał w sposób pokojowy. ■ 

.Słusznie przew idzieli wnioskodaw-'« »> U & 1    [--- -------- — - -w u     » ]
Jakim jadem zaprawia N. F. F resseI- y  i poseł Kra-narz, że n 1 kt 3ię niej 

w szystkie swoje enuncyacye, w  któ- [znajdzie w Izbie, k ich y  przeciw ta k !
ryoh choć m luouhodem może potrą* jB>!|t%iym uchwałom w ystąpu. to tez,
0 Gabćyę lub Polaków, dogodzi /a k ij 'przyjęto j*  bess d ysku sji w raz z s i ma  
że nie przebaczyła nawet swoim ziom ­
kom br. Pirąuetowi i drowi Russowi 
niewinnej ich w ycieczki na pole m ię­
dzynarodowego pokoju. Dwaj ci mów­
cy brali udział w niedawnej peszteń- 
skiei konferencyi interparlamentarnej, 
dążąoej do wyrugowania wojen z Eu­
ropy, a natknąwszy się na fakt, że 
dwa kraje graniczny spór m iędzy so­
bą postanawiają załatw ić polubownie, 
wystąpili z pięknem i przemowami na 
rzbcz powszechnego rozbiojenia.

N. Fr. Fresse czyni tych panów  
niemal zbrodniarzami za to, że ośm ie­
lili się zająó przez dwie godziny uwa­
g ę  Rady państwa idealnym i wywoda  
mi, kiedy „o zgrozo 1“ taż sama Rc,da 
państwa z poduszczenia zuchwałych  
Polaków i dotrzymującego im kroku 
rządu aż całe dwa dni poświęciła na 
dyskusyę nad muzem krakowskiem.
Co innego, gdyby chodziło o wystaw ę  
próbek win z fabryki przyj a< ela p. 
redaktora Nowej Fressy, o l wówczas 
można by radzić nad tern ze trzy ty ­
godnie, bo to sprawa obchodząca Niem­
ców, a zatem ważna i dla Europy
1 dla tych tam z Baerenlandu.

SzKoda tylko, że z po za św iętego  
oburzenia panów liberałów zbyt w y ­
raźnie w yziera gniew  na p. B ilińskie­
go  za ustawę giełdową. Oto jest wła

ustawą o sądzie polubownym dla Mor­
skiego Oka.

Referentem ustawy był w  Izbie 
z ramienia kom isyi prawniczej poseł 
Eugeniusz Abrnhamowicz. Na mocy 
tej ustawy Austrya wybierze sobie sę­
dziów swoich, W ęgry swoich, a oni 
razem rozstrzygną, czy Morskie Oko 
należy do Galicyi, czyli też leży na 
granicy Galicyi i W ęgier i w  połowie 
obu krajów jest własnością.

Taż więc ważna dla kraju sprawa 
zbliżyła się o znaczny już krok do 
rozwiązania, a w szystko teraz zależy  
od wyboru sędziów austryackieh. Mu­
szą to byó mężowie, dzieln. prawnicy 
i bystre um ysły.

Powiatowy wiec Uiclii w Oświpiu.
Niezwykły ruch zapanował w dniu 

1. b. m. w Oświęcimiu. W ozami i pie 
szo przybyły setki włościan, nawet 
niektórzy z żonami — by brać udział 
w wiecu katolick m. Potrzeba zw oły­
w a n a  takich wieców widać wielka, 
fe edy lud tak ochoczo mim o przykrej 
pory gromadzi się i nie żałuje kosztów, 
ni fatygi, aby tylko braó udział w na-

.dach. O g. 9 wysłuchano Mszy św. 
i kazaiia, i  ‘óre w pięknych słowach w y­
powiedział ks. Z a d ę ć  ki ,  proboszcz z 
Osieka. Dosó obszerną salę wypełnił 
lud, zgromadzony tak, że trudno się 
było przecisnąć, a wielu musiało słu- 
o aó obrad z sieni, osób bowiem zgro­
madzonych było do tysiąca. Przybyło 
wiblu księży, osób z inteligencyi m iej­
scowej i okolicznej, przybyło nawet 
kilka pań. Przybył ka. prałat C h o t- 
ko A^ski,  jako deljgat biskupi, księża 
nawet z dalszych okolio, jak ks. pro 
boszcz D o b r z a ń s k i  z Myślenic, ks. 
G u z k i  e w ; c z  z Łapanowa, z Krako­
wa ks. Ł a b a j  i F l i s .  — Z posłów 
byli obecni pan C z e o z z Kóz i pan 
K r a m  ar c z y  k.

Po odśpiewaniu hymnu do Ducha 
św. przez chór licznie reprezentowa­
nych nauczyoieli pod kierunkiem miej­
scowego kierowniza szkoły p. Rzeszó- 
d_:i, zagaił posiedzenie ks, K n y c z ,  
Dowszechr ie ceniony proboszcz m iej­
scowy, słowy: Niech będz e pcohwalo 
ny Jezus Chrjotusl

Mówca zaznacza na w stęp ie , ze 
ohoó do różnych stanów należą zgro­
madzeni , choć ich dzieli odległość  
miejsca pobytu, to jednak mimo tych  
różnic łączyć nas winna miłość. Je­
steśm y bowiem synami jednej matki 
ojczyzny, w ięc w m iłości i zgodzie  
winrtśm y radzić, aby podnieść dobro 
Kościoła i kraju, ustaw y zaś te, które 
krzywdzą, usuwać. Dalej zaznacza, że 
ch c ia ł, aby uchwalono w ysłać te le­
gram do księcia biskupa z prośbą o 
błogosławieństwo, atoli ksiąźę-biskup  
uprzedził i sam przysyła następujący 
list z błogosławioństwem , który odczy­
tał ks. prałat Ghotkowski.

Uchwalono w ysłać telegram z po­
dziękowaniem.

Mówca stawia następnie pytani 3, 
czy ^rzynoszą pożytek w iece katoli­
ckie? Odpow iedzią stosunki katolików  
w Niemczech, bo kiedy Bismark kuł 
ustawy, wrogie Kościołowi, przywódca 
katolików, W indthorst, gromadził lud 
na wiece, na których uchwalano spo­
soby celem utrzymania wiary. A sku­
tek b y iłfc f^ A ^ ż ę la z n y  kanclerz mu 
ulał auj fukładaółz Ojcem św. Ogo do­
wód, co mogą uczynić katolicy, jeżeli 
się razem łączą. A czyżby i u nas 
oyła potrzeba łączności i zgromadzeń  
katolików? Tak. W prawdzie monarcha 
katolicki, urzędnicy po większej ozę- 
ści tak samo, a jednak w kraju na­
szym jest w iele niekptoliokiego. Dni, 
nanu Bogu poświęcone, znieważa się. 
Tak w urzędach, na kolejach, w szyn­
kach, sklepach itp., wcale nie znaó 
święta. Szkoły nasze me są szczerze 
katolickie. W prawdzie nauozyoiele są 
katolicy, ale po w siaoh; inna rzecz w  
miastach, gdzie dzieci katolickie uczą 
się razem z źydowskiemi, a nauczycie- 
lara- są żydzi. Co do rolnictwa, to kraj 
nasz bez należytej opieki; je s t  w iele  
ustaw, które obciążają nasz kraj. Dro­
gą porozumienia można w iele złego u- 
sunąć, vaśń wzbudzoną załagodzić — 
byle chronić się od tych, którzy ją­
trzą i buntują, nawet przeciw kapła­
nom. Duchowieństwo katolickie nigdy  
nie splamiło się zdradziectwem wobec 
ludu, tego mu nikt nie udowodni. 
Wzywa przeto zgromadzonych do u- 
chwały dwóch rezolucyi, które odczy­
tuje ks. E l i 8:

1. Zgromadzeni na wiecu w Oświę­
cimiu Polacy i katolicy oświadczają 
publicznie, że do ostatniego tchu wy  
trwać pragną w wierze świętej katoli­

ckiej, zaw sze stać wiernie przy św ię­
tym  rzym sko-katolickim  kośoiele, przy 
jeg o  widzialnej głow ie, papieżu, przy 
swoioh biskapaoh i prawowitych ka- 
płanaoh.

2. Zgromadzeni na wiecu w Oświę­
cimiu Polacy katolioy potępiają publi­
cznie niecną robotę tych, którzy n ie­
zgodę sieją m iędzy pojedyńcze stany, 
a wiodą do lekoe ważenia wszelkiej po­
wagi i podkopują władzę. Natomiast 
wyrażamy potrzebę zgody w szystkioh  
stanów w celu podżwignięoia się  ze 
w s p ó l n e j  b i e d y  i dajemy wyraz 
wdzięcznośoi Polaków dla cesarza 
Franciszka Józefa i przywiązania dla 
całego panującego Domu.

Ni jch żyje Ojcieo św. Leon X III1 
Niech żyje cesarz Franciszek Józef!

Po uchwaleniu pow yższych rezolu­
cyj wznosi mówca okrzyk na oześó 
Ojoa św. i oesarza. Zgromadzeni po­
wtarzają okrzyk z entuzyazmem.

Na przewodniczącego proponuje 
marszałka powiatu p. C z e o z a .  Nastą­
piło zam ięszanie. Krzyk i hałas; garść 
ludowców i Stojałow szczyków ohoe 
mieó przewodniczącym swego prowo­
dyra z Bestwi iy nazwiskiem  Grygie- 
źec. Krzyki ludowców i Stojałow szczy­
ków nie chcą się  uciszyć, a p. Gry- 
gieżeo usiłuje objąć przewodnictwo, 
leoz daremnie, bo w iększość go nie 
uznaje.

Pos. C z e o z  gotów  był ustąpió, 
lecz uproszony przez zgromadzonych, 
pozostał i zabrał głos, wzywająo do 
cierpliwości i wyrozumiałości. Nie je s t  
tu jakieś zgromadzenie przet rybor- 
cze, lecz wiec katolicki, a garść n ie ­
spokojnych w ichrzycieli, jeże li im  się 
co nie podoba, to niech opuści salę i  
pozwoli obradować w spokoju. (W y­
chodzi kilku, ale widząo, że n ikt nie' 
idzie za nimi, wraoają). Po uspokoje­
niu się mówi dalej przew odniozący: 
Zwołaliśm y to zebranie w  czasach tru­
dny oh, w czasach waśni społecznej; 
aby tę waśń załagodzić, trzeba nam  
jednak wzajemnej wyrozumiałośoi —  
maluczkim jest coraz ciaśniej, chcemy 
więc posłyszeć iob głos, a więo niko- 
mc ’st n ie zam ykciny^aby wszysjjddii 
starczyło powietrza i Chleba. WieKoW 
trzeba było, aby lud zie  przyszli do 
przekonania, że w obee Pana Boga i 
prawa jesteśm y równymi. Radżmyż 
więc razem.

Mówca odozytuje program wieou i 
udziela głosu p. K r a m a r o z y k o w i ,  
zaznaczając, że g łos zabiereó m oie 
każdy, £ e po w ypow iedzenia zgłoszo­
nych referatów.

Gdy zapanował w iększy spokój w  
zgromadzeniu, zabrał głos poseł Kra. 
marozyk i zaznaczył, iż przykro to 
bardzo przemawiać włośoianinowi w o­
bec swoich współbraci, którzy nawet 
tu niepokój szerzą. Zapewnia zgroma­
dzonych, źe będzie tylko m ów if o 
rzeczach ludu dotyoząoyoh. Pierwszą  
taką oprawą na ozasie je st rew izya  
katastru gruntowego. Rozkład podatku  
gruntow ego je st niespraw iedliw y wsku­
tek złego oszacowania klasyfikaoyi 
gruntu. Nie zadawano sobie praoy, 
aby sprawdzić dobroć gruntu, lecz 
rzecz załatwiano z ołówkiem  w ręku, 
gdzieś pod cieniem lipy i na pamięć, 
aa słowo pisano. Sama taryfa klasyfi­
kacyjna jest niesprawiedliwa. Naprzy- 
kład do kultury łąk zakwalifikowano 
bagna i nieużytki, do klasy ogrodów  
winny byó policzone tylko takie, w  
których warzywa moŻDaby hodować, 
tymozasem najnieurodzajniejszy kawa-
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z niem ieckiego.

(Ci;g dtdszgj)

— 0  pan asteś bałamut — zawo­
ła, uderzająo go lekko parasolką — 
zasługujesz na znaoznie surowszą ka­
rę, ale jestem  za słabą wobeo pana 
A  rivederci presto l

Skinęła mu głow ą bardzo przyja­
źnie, z takim zamaohem, że strusii 
pióra przy kapeluszu pochyliły się  a i  
na ozoło i poszła w swoją drogę.

Erk skłoniw szy się odszedł w prze- 
oiwńvm kierunku.

A w ięc ju ż wtenczas, ju ż  w ozasie 
jego  pierwszyoh odwiedzin rozegrah 
fię  ta sprawa i dlatego to była ona 
tak nderzająoo zimną, na poły po 
drażnioną.

0 1 gdyby ohociaż jedna iskierka da­
w nego serdecznego uczucia w Ulej 
gorzała, syawienie się jego  byłoby ją  
a pewnośoią olśniło, porwało i kn nie­
m a pooiągnęło.

Ale ona ważyła i raohowała! — 
W ohw ili gdy go  pozornie z radośoią

witała, rozważała . rozmyślała nad tą 
wedle zapatrywań filistrów tak bardzo 
korzystną i dobrą partyą, która jej 
właśnie się nastręczała! A on ze swą 
płonącą tęsknotą ujrzenia jej, czemże 
on był dla niej ? Był chyba fotografią 
na poły zapomnianego przyjaciela, 
która przypadkowo wpadła w o k o  
przy przeglądaniu albumu.

Przepadło 1 na zaw sze przepadło 1 
Czy będzie szczęśliw ą czy rozpaczają­
cą, ich drogi na zaw sze się rozeszły. 
Przecież jak  strasznie om yiił się, mó­
wiąc sobie, że ona je s t  jak  żadna in ­
na, źe u Jej jasnych oczu zawisa dola 
egc ■jałego żyw ota! Głupstwem jest  

czynić zaw isłym  swój los od mrugnię- 
oia dziew częcego oka. E tl resztki sen­
tym entalizmu, który tkwi jeszoze w  
jego  żyłach.

— Mężczyzna sam musi sobie stw o­
rzyć swój los — powtarzał sobie w  
myślach — dobrze je st, źe ostatnie  
bielmo spadło mi z oczu, że w szyst 
kie m osty za sobą spaliłem, że zer­
wałem  z tą tandetą młodości, a rupie- 
oie z jej sk ładu: przyjaźń i miłość, 
wyrzuoiłem 1 Przede mną teraz stroma 
gora do w ładzy i potęgi, a na t ę  dro­
gę nie bierze się bezpotrzebnych ba­
gażów . Gdy będę na g ó r z e , ponad 
w szystkim i szozytam i, dadzą mi spo­
kój te fantom y i duohy niesmacznyoh  
urojeń.

Wśród takioh m yśli doszedł przed 
pałao m inistra i kazał się zameldować 
wprost u eksoelenoyi, a nie u Sydo­

nii. Wprowadzono go od razu dc ga­
binetu. Dyrektor policyi właśnie ukoń­
czył swój raport i w yśliznął się koło 
niego ze służalczą uniżonością.

— Co mi pan- przynosisz dobrego, 
kochany baronie? — zawołał stary, 
w idocznie w wybornym humorze. S ie­
dział w wysokiej i jasnej komnacie, 
przy stole zasypanym aktami : lista­
mi. Przez okna zaglądały gałęzie ol­
brzymich drzew starego ogrodu.

— Czy przynoszę oo dobrego, za­
leżeć  będz 3 od waszej ekscelencyi- 
Na razie przynoszę samego sieb ie. Je­
żeli we sza ekeeleneya tym czasem nie 
rozmyśliłeś się, jestem  zdecydowany 
oddać się pod tw e rozkazy, jako ch ło­
pak lub jako czeladnik, do czego n- 
znasz m nie zdolnym Mam jeszcze  
trzy tygodnie urlopu, a to wystarczy  
do ocer ienia mych sił.

— B, aw o ! — zaw ołał stary, a cezy  
czarne błysnęły jasnym  promieniem. 
— A w ięc nie zawiodłem się na panu. 
Witam oię serdecznie, a przekonasz 
się...

Wendland w szedł i zam eldował, że 
powóz zajechał.

— Dobrze, zaraz idziem y. Musisz 
mi towarzyszyć, koohany baronie. 
Przyrzekłem lekarzowi, że codzień w  
poradnie po praiy będę w ypoczywał 
i jad ł św ieże powietrze. Możemy przy- 
tem omówić, jak się ukształtuje pań­
skie w stąpienie do służby państwo­
wej w Blendheim ie. Naturalnie obe­
cnie, jak w kążdym dobrze zorganizo­

wanym państwie nie ma wolnego  
miejsca, ale n ie trudno będzie stwo­
rzyć dla pana nadetatową posadę. 
Jego wysokość potrafię bez trudu 
przekonać o potrzebie takiego m iej­
sca, ile źe w tym w zględzie mam 
„plein pouvoir". Czego sobie życzysz  
Śidi? W ychodzisz?

W ejście oórki przerwało mu mo­
wę, Ubraną była w powiewną letnią  
sukienkę- mały kapeluszyk, ubra­
ny w białe bzy, w łosy, szyję i p le­
cy owinęła w gazę.

— W ybacz ojczulku — szczebio­
tała — przychodzę przypomnieć ci na­
szą przejażdżkę. Powóz... a, pan von 
Friesen, dzień dobry 1 A pan nie wy 
rzekłeś się nas, jak sądziłam po wczo- 
rajszem zniknięciu z koncertu!

Patrzyła nań z kokieteryą, oblewa­
jąc go jakby żamglonem wejrzeniem  
i podając cieńką rączkę z u łanem  
drżeniem. On usprawiedliwiał się bez 
zakłopotania, mówiąo, iż nagie zanie­
mógł.

• — Tak — odparła — sądził im, ie
wolałeś pan przepędzić ten wieczór z 
małą Valentin, wygląda to na zmowę, 
bo i panna Yalentin dostała nagle ja- 
k.ehś ataków, podobno zawrotu głow y. 
Zdaje rię, źe jesteście starymi znajo­
mymi ? Zresztą nic mn*e to nie ob- 
ohodzi. Ale teraz już pana nie wypu­
ścimy. Prawda papo, baron jedzie z 
nami?

— Pan von Friesen jedzie ze m u , 
na każdy sposób, ale ty  zostaniesz w

domu — odezwał się stanowczym gło­
sem minister i skinieniem ręKi rozka­
zał Wendlandowi, aby mu podał kape­
lusz.

— Ależ papo!...
— Będziemy mówili o rzeczach, na 

któryoh mała dziewczynka nio się nie 
rozumie. Znudziłabyś s ę.

— Z pewnością nie 1 będę się przy­
patrywać okolicy i rozmyślać.

— Tak będzie, jak powiedziałem 1 
Chodź pan.

— Mówiłam, że będę zazdrosną o 
pana — szepnęła podnosząc palec z 
pogróżką, — Tak bardzo cieszyłam  się  
na tę iazdę. dusisz pan przynajmniej 
zastąpir miejsce 3Órki przy moim oj­
cu, kochany panie Friesen i pamiętać 
ubrać go w zarzutkę, gdyby pochło- 
dniało. A ty  ojczulku, abyś był grze­
czny i posłuszny, abyś się nie zazię­
bił, bo zaw sze jestr lekkom yślnym , 
jeże li uchylisz się z pod mego oka 
Ale pan radzca legacyjny wieczorem  
musi m nie odszkodować, przyjdź pan, 
będziem y grać na fortepianie,

Skłonił się w milczeniu i pocało­
w ał ją w rękaw iczkę; zdaje się, że 
wotum, iż „skóry" nigdy całować nie 
będzie, do tej ręki zastosowania nie 
miało. A może był tak roztargniony ? 
Przynajmniej tak wyglądał, bo z tru­
dnością przyszło mu słuchać prelekcyi 
starego ministra, który dość cichyn  
głosem  przemawiał, a powóz błyska­
wicznie z hałasem toozył się  po 
brukn.

W powodzi m yśli, które przesu­
wały się po jego  głow ie, jeden obraz był 
mu tylko ja sn y ; że tu je st n a  s w o -  
j e m  miejscu, na t*raz tylko jako po­
mocnika „wszechpotężnego", a nieba­
wem sam dla siebie witany będzie ukło­
nami przechodni tak jak dziś stary m ini­
ster... tak, zapewne n ie zaw sze sam, 
ale któreż światło n ie ma oieni 1!

Jechali wzdłuż szerokiej alei w io­
dącej przez park, Wendland na ko­
źle obok woźnioy.

—  Musimy m ówić po francusku — 
rzekł m inister — ten  stary tam ma 
słuch, jak  lis. Zapewne jeszcze pan  
nie w iesz, że dwór dzisiaj wyjechał 
do B uonretiro; zw ykle później w y­
jeżdżano. Co prawda i  lato woześniej 
się jakoś zaczęło. Dla naszych planów  
je s t  to bardzo pom yślnie. Przedewszy- 
stkiem m usisz się pan postarać, aby 
pozyskaną łaskawość dostojnyoh pań­
stwa wzmocnić i utrwalić.

— Będzie to trudne z tak daleka.
Stary w jją ł tabakierkę z kieszeni,

w ziął szozyptę w paloe, a otrzepująo 
z surduta pyłek tabaki, m ów ił n ie- 
zmieniąjąo wyrazu tw arzy.

(C. d. n.)
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łek  około domu, byle b y ł otoczony 
p ło tem , liczą do k lasy  ogrodów. K rzyw ­
dzące nader są szalone skoki w ta k ­
sach m iędzy  pojedynczem i k lasam i. 
N ajw yżej sklasyfikow ano g ru n ta  w po­
w iecie b ialskim  i d latego R ada pow ia­
tow a tam te jsza  postanow iła w y sto so ­
w ać ogólną petycyę w tej spraw ie. 
Dalej om awia poseł zm ianą postępo­
w ania sądowego. W sądow nictw ie w ie­
le  je s t  rzeczy, k tó re  koniecznie p o p ra­
w ić trzeb a  ; do tak ich  należą : p rz y ­
sięga m an ifestacy jn a  i dział m ają tk o ­
wy. Na p rzyk ładach  tłóm aczy m ówca 
szkodliw ość dotyczących ustaw . W ko ń ­
cu w yraża życzenie, aby dążyć do 
zn iesien ia  no tarya tów , a spraw y no- 
ta ry a ln e  aby  za ła tw iał sąd z urzędu  i 
bezp ła tn ie . Kończy tem i słow y: W ie­
cie, co nas gn.eeie  i boli, p rzeto  sk u ­
p ia jm y  się na w iecach katolickich w 
duchu  m iłości i zgody, w duchu u le ­
głości dla Kościoła i naszych pasterzy . 
Nie szperajm y w spraw ach kościel­
nych  i teologicznych, bo do tego  nie 
m am y po trzebnej w iedzy, p rzeto  słu ­
chajm y naszych pasterzy . O dczytuje 
w reszcie m ówca stosow ną do swych 
w yw odów  rezolucyę, k tó rą  przy jęto .

W łośoianin S a r n a ,  członek Rady 
pow iatow ej bialskiej, re feru je  o św ię­
ceniu dni św iątecznych. Aby niedziela 
i dni św iąteczne należycie były  św ię­
cone, trzeb a  ząjąć się duszą swoją. 
Tym czasem  ustaw a co innego m a na 
celu, m ianow icie odpoczynek, a za­
n ad to  uw zględnia żydów  i to  ze szko­
dą ludności kato lick iej. My ro lnicy  
najlep iej po jm ujem y i czujem y, co to 
j e s t  pomoc Boża, d latego  też  sam i, n ie  
og lądając  się na  ustaw ę, zacznijm y 
zm ianę na lepsze od siebie. Objaśnia, 
ja k  dzień  Panu Bogu pośw ięcony w in ­
no się obchodzić.

N astępnie przechodzi do drugie; 
spraw y o w strzem ięźliwości od używ a­
n ia  rozpalających trunków . Niech po­
w iedzą ci, co tych trunków  nie uży­
wają, czy źle na tem  wychodzą, czy 
upadają n a  zdrowiu. Czemu żadne 
zw ierzę wódki pić n ie chce ? Czemn 
dziecię się k sztusi?  — dopiero do tej 
truc izny  przyzw yczajać się trzeba. P i ­
jaństw o w yw iera zły wpływ nietylko 
n a  moralność, ale i na  kieszeń. K to 
naw et m iernie używ a trunku , jeden 
kieliszek dziennie, ten do pięćdziesią­
tego  roku życia traci około 960 złr, — 
O dczytuje następnie szereg postulatów, 
jak  zniesienie g iełdy zhożowej, popie­
ran ie  hodowli drzew  owocowych i t. d.

P . Z a j ą c z e k ,  burm istrz m iasta 
K ęt, referuje o położenin m ieszczan 
n a sz y ch : P raw ie każdy stan  m a jakieś 
rz ąd an ia ; jeden  tylko stan  m ieszczań­
ski o nic się nie upom ina. Składa on 
się z biednych rzem ieślników, a do rze­
m iosła idą ci, k tórym  albo uczyć się 
n ie chce, lub na kształcenie się nie 
stać. N a w stępie już  do rzem iosła b ie ­
da go ćw iczy ; opuszczony chłopiec 
ciężką m a dolę lepiej m u trochę, 
gdy  zostanie czeladnikiem , ale i w te­
dy je s t bez opieki. S łużba w wojsku 
jes t dla niego ru iną, bo po w yjściu na 
nowo dorabiać się musi. Socyalizm nie 
w ysjg^ ł od nas, ^ ie  do rozszerzenia go 
przyczyniła się z a tra ta  cech narodow o­
ściowych — tu  leży jego zarodek. W in ­
niśm y sami, bo pozwalam y obcym  za-

W zywa w reszcie do jedności i w spól­
ności w pracy  ekonom icznej a zła dola 
da się napraw ić.

Poseł ks. p ra ła t C h o t k  o w s k i od­
czy tu je  telegram  nadeszły  od księcia 
b iskupa krakow skiego, k tórego zg ro ­
m adzeni sto jąc w ysłuchali oraz w zn ie ­
śli z entuzyazm em  po trzy k ro ć  o k rzy k : 
Niech ź y je l Nadesłał rów nież te leg ram  
ks. Adamczewski.

Spostrzeżono n a  g a lery i w pychają­
cych się socyalistów , p rzyby łych  po łu ­
dniow ym  pociągiem  z K rakow a i ju ż  
na w stęp ie hałasujących.

W obec tego  ks. p ra ła t C hotkow ski 
zaznacza, że w iece nie są m u obce, 
ten  wiec je s t  z kolei 36, w k tó rym  
bierze udział, p rzeryw aniem  w m owie 
nic n ie  w skórają  hałaśn iey , bo dobry 
jeździec, choćby rum ak  ja k  najbardziej 
chim erow ał, n ie  da s .ę  ze siodła z rz u ­
cić, d latego  zaleca burzycielom  spokój. 
O powiadają, że zbójcy napad li królo- 
wę i pobili ją , a w łasne córki zam iast 
ratow ać, k łóciły  się o strzęp y  sukni. 
Podobnie i dziś w łasne dzieci k ró lo ­
wej o jczyzny  naszej zam iast bronić 
dobijanej, kłócą się i rozdziera ją  to, 
czego w róg do re sz ty  podrzeć nie zdo 
lał. Mówca pow ołuje się na dobre 
skutk i, jak ie  w W ielkopolsce p rzy n io ­
sła obopólna zgoda, k tó rej zapędy Bis- 
m arka zniszczyć nie zdołały . (Mówcy 
p rzery w a G regieżyc, czyniąc uwagę, 
że B ism ark dobrze robił, bo w ysyłał 
szlachtę do Monako).

„A toś się pan w y rw a ł1*, odpow iada 
mówca, pow ołujesz się na zdan ia  n a j­
w iększego w roga ojczyzny i w iary, 
k tórego w osta tn ich  czasach do tknęła  
najw iększa kara, gdyż w łaśni ziom ko­
wie ( krzyczeli go zdrajcą  narodu, a 
syn jeg o  tak ie  odebrał wychowanie, 
że z cudzą żoną w św iat wyjechał. 
(P . Gregieżyc zam ilkł, a zebran i bili 
b ra w o !). P recz ze szlachtą, eto hasła 
ludzi zaślepionych. Te same hasła  pod­
noszą i podnosili w rogow ie nasi, P ru ­
sacy i M oskale, sw ojej szlachty  nie 
w ypędzali, chcą ty lko  pozbyć się sz la­
ch ty  polskiej, bo ta  sz lach ta niosła 
n ieraz  krew  i m ienie na o łtarz  o jczy ­
zny. N iedaleko od Ośw ięcim ia je s t  
p u n k t g ran iczn y  trzech  m ocarstw , 
zw an y : „Drei Kaiser E ck e“. J e s t  to 
dowodem, że podzielono ojczyznę na­
szą, n ie w edług  natu ra ln y ch  granic, 
ty lko tak , jak b y  nas zubożyć chciano. 
Granice zam knięto , p rzez co uniem o­
żliw iono zb y t p ro d u k tó w ; dobra kró 
lewskie, k laszto rne  i b iskup ie  pozab ie­
rano i z tej g rab ieży  n ie  m a dziś śla­
du, pozostała ty lko  bieda. Czegoś po­
dobnego chcą socyaliści nasi, chcą ro ­
zebrać cudze m ienie, ale czy to w y j­
dzie na pożytek ? Niech odpowie hi- 
storya. Socyalizm  to n ic  now ego — te 
h asła  szerzyli daw ni rew olueyoniści. 
P rzy tacz  mówca rzezie i pożogi, da­
wniej szerzone; czy p rzy n io sły  k o ­
rzy ść?  Nie, tylko najw iększą nędzę i 
zubożenie. Mówca p rzestrzega przed 
socyalizm em  — przed  pism em , wycho- 
dzącem  w K rakow ie, a wydaw anem  
przez socyalistów , n iby  dla dobra lu ­
du. W zywa w końcu do pow ro tu  do 
zasad katolickich.
_  Nie podobało s:-a g ru ­
pie socyalistów  i w szczęli k rzyk , k tó ­
ry  przyg łuszono  p ieśn ią : „Kto się w o- 
p iek ęu.

K R O N I K A .
Lwów d. 5. grudnia.

bierac to, co się naszym  rękodzielni-J p 0 uspokojeniu  przew odniczący dał 
kom należy. W iną je s t brak zau fan ia , glos panu K ubikow i z Janow ic, k tó ry  
do swoich, z czego robi się bieda ! podnosił n iek tó re  w adliw e ustaw y - -  
B rak  nam  jeszcze szkół przem ysłow ych j p 0  przem aw iał Małocha, w ójt z
bo te  co są, to początki i jest ich z& R egulic , oraz P iotrow ski, obsj zwolen- 
mało. Gdy brak  zaufania zniknie, a bę- nicy s tro n n ic tw a  rzeszow skiego, 
dziem y się popierać sami, będzie le-i Z akończył zgrom adzenie p. Czecz, 
piej i nastaną lepsze czasy.^ ‘ naw ołując do zgody s ło w am i: Niech

Zw raca się do posłów i prosi, by bęcjz ie pochw alony Jezus C hrystus, 
popierali stan  m ieszczański i rękodzieł- H ałasy i k rzyk i burzycieli są naj- 
niczy. P rosi duchowieństwo, by  wpły- lepszym  dowodem, że dobrej spraw y 
wało na  lud, żeby nie kupował i n ie oni nie rozum ieją . Dość przy toczyć 
popierał obcych żydów. i pojedyńcze słowa, na k tó re  ks. p ra ła t

Po p. Zajączku zabiera głos po^. • Chotkow ski cięte daw ał odpow iedzi, 
m arszałek C z e c z :  S taw ia pytan ie, czy M ianowicie hałaśn iey  k rz y cze li: .P recz  
na  wiecach katolickich w inniśm y p o ru -1 z katolicyzm em  ! Na to  podniósł ks. 
szać spraw y ekonomiczne. Na to py* p ra ła t o k rzy k : Niech ży je chrześcijań- 
tan ie  odpow iadają nam  słowa modli- skj Rzym i Ojciec św .!“ Kiedy ju ż  
tw y  Pańskiej. Co dzień m odlim y się m a)a ty lko  g a rs tk a  p ozosta ła , jak iś  
,,chleba naszego powszedniego daj nam  śm iałek, chcąc użyć swobody, krzy- 
dzisiaj11, a św. A ugustyn  w y ja ś n i j  ż<» k aą}: b{fiech ży je  S to ja łow sk .lT  a in ­
nie prosim y o zbytki, ty lko o to, c o . ny  m łodzieniec s o c ja lis ta  zapraszał 
nam  potrzeba. S praw y więc ekonom i- na poufne zgrom adzenie n iek tórych  
czne muszą się łączyć z zasad am i1 włościan.
wiary. j _ _ _ _ _ _

K ażde posiadanie nakłada p e w ie n : ---------- -----------
obowiązek względem tych, k tórym  bra- j 
ku je  chleba. Całe więc społeczeństwo j 

m a obowiązek zająć się i obmyśleć śro- 1 
dki, aby b y t biednych polepszyć. Co |
rok w ychodzą różne plany i w nioski j Zupiski osobiste . Dyrektor poczt rad- 
celem popraw ienia bytu  i doli m alucz-'ca  dworu p. Seferowicz, powrócił z Wieduia 
kich, k tó rzy  potrzebują opieki. B y dojść i objął urzędowanie.
do tego, trzeba zbadać źródło i przy- ' M ianowania Pmydyum kraj. Dyre-
czyny biedy, a tem i s ą : kcyi skarbu zamianowało koDcepistów pro- j

1. N adm ierne obd łużen ie ; n adm iar kuratoryi skarbu: dr. Józefa Horszowsk i 
długów , w ynikających w sku tek  sp ła ty  dr.- Eugeniusza łopuszańskiego i dr. Jana 
re sz ty  spadkobierców . Miczyńskiego adjuiiktami w IX ki. rangi,-

2. Niedostateczne ogran iczen ie dzia- a koncypientu dr. Maksymiliana Lewickiego 
łania lich w iarzy ; — rząd w inien ic , koncepistą w X kl. raugi.
surow iej karać. O dczytu je  dotyczącą W S try ju  wygłosi dnia 7. bui. w po-
rezolucyę dr. Caro z wiecu ka to lick ie- niedziałek dr. Emil Dunikowski odezyt na 
go we Lwowie. temat: „Z krainy cudów nad Yellowstouem"

3. W ysoka stopa procentow a. Tu na dochód ubogich zostających pod opieką 
m usi p rzy jść w pomoc samo państw o tow. św. Wincentego a Paulo.
lub kra j. Trzeba u tw orzyć in s ty tu c ję  W  Borszczow le odbędzie się w nie-
pod kontrolą państw a, aby  w ykupić, dzielę 6. bm. w sali szkolnej staraniem tow. 
długi i oprocentow ać na 3 lub 4 pro kasynowego uroczysty wieczorek ku uczcze- 
cent najw yżej ja k  na obecne sto - niu pamięci Adama Mickiewicza, 
sunki. " W Stanisław ow ie odbędzie się 9. b.

4. P rzy czy n ą  złego są długi, k tó re  m., w sali t atralnej wieczorek Mickiewi- 
się zaciąga na coś takiego, z ezego nie czowski urządzony przez tow. pedagogiczne, 
m ożna później oddać. Nie trzeb a  w ięc Między innemi odegrany będzie drugi akt 
b rać  pożyczek na chrzciny , stypy , hu- Konfederatów Barskich i kilka scen z dru- 
czne w esela itp. Z w raca uw agę na giej części Dziadów.
książeczkę p. t. „Zapew nienie b y tu s a - j  P ośw ięcen i*  k ościo ła , nowo zbudo-
m oistnych  gospodarstw  w łościańskich" ( wanego w Mrowli, w dekanacie głogowskim, J 
re fe ra t m ówcy na wiecu kato lick im  w l 1/* mili od Rzeszowa dokonał 15 zm. z u- 
K rakow ie, k tó rą  to  b roszurkę mówca poważnienia ks. biskupa ks. kan. Paweł 
rozda zgrom adzonym  po obradach. — Sapieha przy udziale niemal całej sześcioty-

sięcznej parafii. Przy tej sposobności odbyły 
' się trzydniowe rekolekcje pod kierunkiem 
j 0. Feliksa Cozia T. J. i przy pomocy pro­
boszcza ze Staromieścia ks. Józefa Staficya.

Nowy kościół zbudowany jest w stylu 
romańskim o jednej kaplicy i jednej wieży 
z boku i przedstawia się wspaniale. Plany 
tego kościoła sporządził architekt prof. 0- 
drzywolski z Krakowa, a roboty prowadził 
majster murarski p. Mudowicz z Jarosławia. 
Powstanie swe zawdzięcza nowy kościół pro­
boszczowi ks. Henrykowi Siarkowskiemu i 
hojnym ofiarodawcom. Kościół w Mrowli jest 
czterdziestym pierwszym kościołem z rzędu, 
który w ostatnich 30 latach zbudowany zo­
stał w dyecezyi przemyskiej.

Z O łom uńca telegrafują, że wydawca 
i redaktor odpowiedzialny tamtejszego Mdh- 
rischer Yolksfreund  Meitner napadnięty 
został przy wyjściu z teatru przez dwóch po­
ruczników i pomimo bronienia się laską, o- 
bity szpicrutą i pokaleczony szablami tak, 
że upadł na ziemię. Powodem miał być o- 
brażający artykuł, zamieszczony w M . VolTcs- 
freund.

P roces o toast cara. Drugi dzień 
procesu berlińskiego był dniem o wysokiem 
znaczeniu politycznem. Przez cały czas mo­
wa była o toastach cara, o wpływach an­
gielskich, o polityce rosyjskiej, o wpływach 
na dworze, a mówili o tem najwyżsi dostoj­
nicy państwa, jak kanclerz i szef urwjdu 
spraw zagranicznych Rozpraw słuchaŁwz 
napięciem i niecierpliwie oczekiwano wątłych 
enuncyacyj kierujących osób w państwie. 
Bezsprzecznie najciekawszemi były zaznania 
kanclerza ks. Hohenlohe pod przysięgą skła­
dane i sekretarza stanu Marschalla, Treśó 
tych zeznań znaną jest już z telegramów. 
Ale br. Marschall nie ograniczył się do 
objaśnień samej tylko sprawy fałszywych 
wersyj toastu cara. Nawiązawszy do szeregu 
artykułów, w których Staatsburger-Z^  
od dłuższego czasu uderzał na urząd spraw 
zagranicznych, rozpoczął objaśniać wszystkie 
nieznane tajemnice polityki berlińskiej. Mifc. 
nowicie opowiadał o konflikcie między Kolie- 
rem a jenerałem Bonsartem. Komisarz Tausch 
miał swoją rolę także w tej sprawie, ponie­
waż obaj wymienieni ministrowie otrzymy^ 
wali od niego zupełnie fałszywe wiadomości 
o autorach napadających na nich artykułów 
dziennikarskich. Bronsartowi powiedział 
Tausch, że aftykuł Munchener Neuestc 
Nachrichłcn pochodzi z biura prasowego 
ministerstwa Kollera co było całkowicie 
falezy w em. Kiedy innym razem pojawił się 
w Koln. Ztg  artykuł, zwrócony przeciwko 
szefowi gabinetu w-jskowego i tak zwane­
mu rządowi pobocznemu, złożył znowu Tausch 
przez Liitzowa urzędowy raport, że artykuł 
wyszedł z urzędu spraw zagranicznycznych, 
co było znowu zupełuie fałszywem.

Marschall objaśniał dokładnie orgamza- 
cyę biura prasowego w urzędzie spraw za­
granicznych, stojącego pod kierunkiem radcy 
legacyjnego Hamanna. Biuro prasowe jest 
złem koniecznem. Istnieje cały szereg pism, 
które popierają zagraniczną politykę umie­
szczając przychylne artykuły, albo zasięgając 
urzędowych informacyj w biurze, o ile wia­
domości, odnoszące się do po ityki uieraieo- 
kiej, umieszczane w pismach zagranicznych, 
są prawdziwe. Radca Hamann przyjmuje pu 
blicystów i ma stanowczo polecone ąo.itló 
przy dawaniu informacyj wszystkiego, coby 
męgło wywołać zaniepokojenie w opinii pu­
blicznej. *

Baron Marschall przedstawiał* także, iż 
niesłusznemi są zarzuty pism antysemickich, 
jakoby on spowodował upadek Kollera. Kol 
ler upadł wprawdzie, jako ofiara intrygi, ule 
wina nic cięży ani na ministerstwie wojny, 
ani na urzędzie spraw zagranicznych.

Obok tych politycznie doniosłych oświad 
czeń barona Marschalla, wywołały wrażenie 
również i inne epizody prosesu. Między in­
nemi zat otować należy także następujący. 
Kiedy zastępca antysemickiej Staalsbiirger 
Z ty  podniósł, że jego pismo ma tylko j-den 
cel, a tym jest wyjaśnienie prawdy i chciał 
odczytać z tego powodu kilka artykułów, 
oświadczył prokurator, że w takim razie od­
czyta i on broszurę p. t. „R'-ąd poboczny 
cesarza", z której jusno wynika, że właśnie 
antysemicka prasa opowiada nieustannie baj­
ki o tym „rządzie pobocznym11. — „'£ bro­
szurze tej wyczyta każdy, że cesarz jest cał­
kiem w rękach żydów, że szef gabinetu cy 
wdnego Lncanus pochodzi z żydów, tak jak 
wielu adjutantów itd. — Anton m tej bio 
szury jest znany agitator antysemicki Paaseh, 
Organa antysemickie nie umieściły wówczas 
cni jednego słowa, aby odeprzeć te insy- 
r.uaeye“ .

Ksiądz sam ozw aniec. Ruska gazeta 
Swoboda, wychodząca w Ameryce, pisze: 
„Ostrz-gamy naszych ziomków w Kanadzie 
prztd oszustem Hryciem Pihroekim, rodem 
z Galieyi, z pow. kołomyjskitg >. G/a on ro­
lę księdza, cliizci dzieci, poświęca wodę, a 
nawet ośmiela się odprawiać mszę. Chrze 
rcijanie.! bukiem po grzbiecie takiego zawo- 
Jokę, który poważa się dopuszczać tak stra­
sznego grzechu i was tak bezczelnie oszu­
kuje".

Z T arli. Albin de Beym właściciel dóbr 
Sułkowa pod Wieliczką umarł licząc lat 50.

Maryn z Karatnickieh Pol iszvóska żona 
zarządcy dóbr skarbowych, um tła w Uto- 
ropach, przeżywszy 35 lat

podniesione przez mego kolegę w nr. 336 
Gazety narodowej przeciw formie i treści 
konkursu na szkice do okna katedralnego, 
lecz mnszę dodaó jeszcze jeden zarzut, iż w 
konkursie tym nie zapodano, jak to dzieje 
się na całym ncywil zowanym świecie, listy 
jurorów, którzy nasze prace sądzić będą. Za­
niechanie wymienienia jurorów jest już wy- 
raźnem lekceważeniem malarzy. Każdy ar- 
sta chce i ma prawo wiedzieć, czyjemu osą­
dowi utwór jego poddanym będzie, gdyż 
wtenczas tylko bierze udział w konkursie, 
jeżeli uznaje kompetencyę jurorów, w samym 
zaś magistracie, o ile mi wiadomo, nie ma 
departamentu dla sztuki. Bronić godności 
własnej, jest obowiązkiem każdego czło­
wieka".

Z Tow. D ziennikarzy polskich.
Nadzwyczajne Walne zgromadzenie odbędzie 
się w środę dnia 9. b. m. o godzinie 5 po­
południu w sali bibliotecznej Kasyna miej­
skiego. W razie braku przepisanego statu 
tem kompletu następne zebranie odbędzie się 
w czwartek dnia 10 b. m. w temże samem 
miejscu i czasie. Na porządku dziennym 
sprawa mianowania członków honorowych.

Raut P racy kobiet. W sprawie wtor­
kowego rautu, budzącego ogólne zajęcie w 
naszem mieście odbyło się wczoraj u pani 
Zdzisławowej Marchwickiej posiedzenie komi­
tetu ściślejszego, który nie szczędzi nąjusil- 
niej8zych trudów oraz zabiegów, by zabawa 
ta wypadła pod każdym względem świetnie 
W liczbie wygranych, przeznaczonych na 
loteryę fantową znajduje się też znaczna licz­
ba najświeższych wydawnictw literackich w 
wspaniałej oprawie. Są tam dzieła Szeks­
pira, Sienkiewicza, Orzeszkowej, Kowerskiej, 
Gawalewicza i innych pisarzy, książki dla 
dziatwy i do modlenia. Fanty do niedzieli 
(włącznie), składać należy u p. Marchwi­
ckiej (Ul. Ossolińskich 3 ), następnie u go­
spodarza Kasyna miejskiego, p. Włodzimie­
rza Bujnowskiego.

Na Strzeln icy  miejskiej odbędzie się 
w niedzielę 6. bm. wieczór św. Mikołaja. 
Na program składają się: Przybycie św.
Mikołaja z darami dla dzieci. Obrazy mgli­
ste. Pantomina. Produkcye Blondina. Tom- 
bola.

W „Jedności" stow. katolickich robo­
tników, odbędzie się w niedzielę wieczór po-

Z „G w iazdy". Stowarzyszenie ręko 
dzielników lwowskich „Gwiazda" urządza w 
niedzielę dnia 6 grudnia przedstawienie a- 
matorskie na korzyść f tndu9zu stowarzysze­
nia, w lokalu własnym przy ul. Francisz­
kańskiej 1. 7. Członkowie siowarz. odegrają: 
„1'odrćż po Lwowie", farsa ze śpiewami i 
tańcami w 5 obrazach Feliksa Szobera, mu­
zyka A. Sonnenfelda (obraz I na wsi, obraz
II na dworcu kolejowym we Lwowie, obraz
III za rogatkami Żółkiewskimi, obraz IV w 
ogrodzie miejskim, obraz V wycieczka na Pa­
sieki) Muzyka wojskowa 80 pp. Początek 
o 7 wieczorem.

4Y Sokole odbędzie się w niedzielę 6 
bm. uroczysty wieczór jako w 12-letnią 
rocznicę wprowadzenia się do własnego 
gmachu. W program wchodzi przemówienie 
wstępne, ćwiozenia Sokołów i produkcye mu- 
eykiino wokalne.

W Skale odbędzie się w sobotę 5. bm. 
uroczysty wieczorek ku uczczeniu 66-roczni-

f  postan ia  listopadowego, — w niedzielę 
b. m. zaś wieczorek ’św. Mikołaja dla 

dziatwy.
R a n t na dochód „Pracy kobiet", urzą­

dzany przez panią Zdzisławową Marchwiekę 
w' dniu 8 b. m. w salach Kasyna miejskie­
go pozyskał dla swego obfitego programu 
nadzwyczajną siłę attrakcyjną w postaci wy­
stępu znakomitego artysty, profesora *** 
który na tym wieczorze po raz pierwszy da 
się poznać szerszej publiczności z estrady 
koncertowej.

Wspaniały zbiór fantów-, przeznaczony na 
iotiryę rozegrać się mającą podczas rautu, 
wzbogaciła koilekcya szkiców pierwszorzę­
dnych naszych mistrzów pędzla. Tak więc 
wybrańcy fortuny za bezcen (los kosztować 
będzie tylko 10 ct.), przyjść mogą w po­
siadanie przedmiotów prawdziwej artystycznej 
wartości.

W ydział „Bratniej Pomocy" słucha­
czów wszechnicy lwowskiej z rozpoczęciem 
się reku administracyjnego przypomina pp. 
adwokatom, notaryuszom i jubliczności, że 
pośredniczy bezinteresownie w wynajdywaniu 
odpowiednich kandydatów na zgłaszane po­
sady biurowe i lekcje, tak w miejscu jak i 
na prowincji. Adres: ulica Chorążczyzna
1. 11.

O F I A R Y .

WP. Hirbauer, inspektor kolejowy, ze­
brał na wieczorku pożegnalnym, urządzonym 
d. 28 listopada br. na cześć inżyniera WP. 
Hochfelda w Przemyślu 10 zł. 85 ct. na 
rzecz gimnazjum cieszyńskiego. Pieniądze te 
złeżono w- administracji Gaz. Nar.

Reperloar teatralny.
W niedzielę popołudniu o godz. 3. po- 

poł. „Żołnierz królowej Madagaskaru" ko- 
medya Stanisława Dobrzańskiego. Wieczo­
rem „Czarodziej z nad Nilu" opera ko­
miczna Herberta.

W poniedziałek „Niniche" wodewil w 3 
aktach Hennequina i Najaca.

We wtorek popał. o godz. 3 popoł. 
„Otello" tragedya. Wieczorem Sprzedana na­
rzeczona* opera Smetany.

W spraw ie houkarsa rozpisanego 
przez gminę m. Lwowa na szkice do okna 
w katedrze lwowskiej, fundowanego przez 
miasto Lwów, otrzymujemy odnośnie do na­
szej notatki w nr. 336 drugi jeszcze list od 
innego malarza lwowskiego następującej tre­
ści : „Godzę się w zupełności na zarzuty

Mody paryskie
najtańsze i najpiękniejsze pismo dla kobiet, 
wychodzące dwa razy w miesiącu i zawie­
rające dodatki powieściowe oraz kroje wyko­
nane przez najsławniejszych krawców pary- 
kich mogą abonowaó nasi prenumeratoro- 

sie poł cenie z n i ż o n e j  90 ct. kwartalnie, 
w60 zo. rocznie. Prenumeratę należy nadsy­
łać d administracji Gazety Narodowej.

siosei.
Folitische Correspondtnz donosi, że 

g en e ra ł-g u b ern a to r w N iżnym  Nowo­
grodzie , generał B aranów  w n a jb liż ­
szym czasie zajm ie w m iejsce Orżew- 
skiego stanow isko  g en era ł-gubernato - 
ra  w W ilnie, a generał-gubernato rem  w 
Niżnym  N ow ogrodzie zostan ie  b p o ­
licm ajste r W arszaw y, obecnie p re fek t 
P etersburga, gen. Kleigels.

Deutsche Ztg. donosi, że m in ister 
stw o spraw iedliw ości p rzygo tow uje  re­
formę urzędów  hipotecznych w Gali- 
eyi. Również zajm uje się m in is te rs tw o  
spraw ą pow iększenia liczby sądów ga 
licyjskicli, co m a być dokonane przed 
wejściem  w życie nowej procedury cy­
w ilnej.

(Telegr. „Gaz. Nar.")

W iedeń d. 5 g rudn ia.
Na w czorajszem  p /s ied zen iu  Izby 

posłów zakończono generalną  dyskusyę 
nad podatkiem  giełdow ym . P. G r o s s  
om aw iał poszczególne postanow ienia 
ustaw y o podatku  giełdow ym , doma­
gał się drobnych zm ian a w reszcie 
postaw ił w niosek, aby k an to ry  w ym ia­
ny uznano jak o  koneesyonow aną za- 
robkow ość, co stać się może w d ro ­
dze rozporządzenia a w ten  sposób 
przeszkodzonoby, by kom ptoary  g ie ł­
dowe n ie w yrasta ły  jak  g rzyby  po 
deszczu.

P. A u s p i t z  s ta ra ł się udow odnić, 
że pom iędzy w łasnością realną  a ru ­
chomym kapitałem  nie is tn ie je  żadna 
sprzeczność in teresów , lecz przeciw ­
nie solidarność in teresów .

P. S c h e i c h e r  postaw ił w niosek 
o podw yższenie proponow anego p o d a t­
ku giełdow ego a m ianow icie opodat­
kować każde zam knięcie in teresu  p a ­
pieram i dyw idendow em i na 1 zł., inne 
zaś na 59 ct. Dalej w niósł ten  mówca, 
aby ustaw a o podatku  giełdow ym  obo 
w iązyw ała ju ż  od 1 lipca 1897.

P. Iiauck  żądał rów nież wyższego 
opodatkow ania in teresów  giełdow ych.

M inister skarbu B i l i ń s k i  oświad­
czył najp ierw , iż nie zgadza się z wyż- 
szem opodatkow aniem , proponow anem  
przez pp. Sch°ichera i Haucka. Jeżeli 
bowiem zaprow adzonym  będzie zby t 
wysoki podatek, in teresy  giełdow e po 
prostu  nie będą rob ione i podatek  po­
zostanie ty lko  na papierze.

Omawiał dalej m in is te r skarbu 
isto tę  g iełdy  jak o  targu , ażeby w ten  
sposób przedstaw ien ia n iek tó rych  m ó­
wców, jakoby  na giełdzie  same ty lko 
nieuczciw e in teresa  robiono — do w ła­
ściwych g ran ic  zredukow ać.

N atom iast n iedw uznacznie i s tan o ­
wczo w y stąp ił dr. B iliński przeciw  
grze  giełdow ej z w szystk iem i je j n a ­
dużyciam i. Co się zaś tyczy  term inu  
w prow adzenia podatku  giełdow ego o- 
św iadczył m inister, iż nie wie czy term in  
1. lipoa 1897 będzie odpow iedni. T er­
m in ten jed n ak  będzie doić wcześnie, 
p rzynajm niej pólurzędow o ogłoszonym , 
aby p rzez rozpuszczanie fałszyw ych 
pogłosek o tym  term in ie  n ie  zniżano 
sztucznie ku rsów  i szerokiego ogółu 
nie w yzyskiw ano.

P. N o s k e polem  zował z wywoda­
mi S ekeichera i S teinera.

Izba p rzy ję ła  §§. 1 do 24 u staw y  o 
podatku giełdow ym  z m ałem i zm iana­
mi i p rzy stąp iła  do dyskusyi nad §§. 
25 do 37.

P rzem aw ia# F o rreg er, K ram arz, ljiai- 
ser,)N oske i ^spraw ozdaw ca K r  a i ń- 
s k i, poc-zem p rzy ję to  ustaw ę w dru- 
giem  czytaniu .

Pod obrady  p rzyszedł teraz w nio­
sek nag ły  Russa o zniesienie stem pla 
dziennikarsk iego  i dozw olenia kolpor- 
iaży.

P. R u s s  m otyw ow ał swój wniosek, 
poczem zabrał głos m in is te r sp raw ie­
dliwości G l e i s p a e h  i p rzedew szyst- 
kiem w ystąp ił przeciw  form ie wniosku, 
mówiąc, że form a nagłości je s t  form ą 
nieszczęśliwą. Pod względem  m ery to ­
rycznym  ośw iadczył m in ister, iż ma 
zam iar w k ró tk im  czasie przedłożyć 
reform ę ustaw y  prasow ej i dodał na 
wet, że z tak im  zam iarem  objął tekę 
m inistra . Nie w ie jed n ak  m in. Gleis- 
paoli, dlaczego ta  spraw a ma być teraz 
nagle trak to w an ą, k iedy było ju ż  ty le 
czasu do je j  za ła tw ien ia, a za ła tw ioną 
ona n ie została

M ówili dalej D ipauli i Pacak, a 
ten  o s ta tn i p rzypom nia ł liberałom , że 
to oni swego czasu jego  iden tyczny  
z obecnym  w niosek przegłosow ali.

Na tem obrady przerw ano.
W iedeń d. 5 g rudn ia .

Na dzisiejszem  posiedzeniu Izby  
posłów na wniosek p. N itschego u- 
chw alono prow adzić dalej debatę nad 
nagłym  w nioskiem  Russa, co do re fo r­
my ustaw y prasow ej, jakko lw iek  p re ­
zyden t chciał, aby Iz b a  przedtem  w zię­
ła inną spraw ę pod obrady.

Poseł D z i e d u s z y c k i  im ieniem  
Koła polskiego ośw iadcza się za n a ­
głością i zgadza się na to, aby spra 
wę tę  przekazano  kom isyi prasow ej, 
nie sądzi jed n ak , aby  ona do 8 dni u- 
porała się z nią, jak  tego żąda w n io ­
skodawca. W każdym  razie je s t  m ó­
wca za tem , aby kom isya jeszcze tej 
Izbie p rzedłożyła elaborat.

Za nagłością przem aw iali jeszcze 
pp. S te inw ender i Hauck.

T E L E G R A M Y .
W iedeń d. 5 grudnia. 

W iener Titg. pub liku je sankcyę u s ta ­
w y o organ izacy i sądowej i o u tw o­
rzen iu  sądów przem ysłow ych.

W iedeń 5 g ru d n ia  
Fol. Cor. donosi z K onstan tynopo­

le : F i/.ansow y stan  T urcyi s ta je  się 
coraz kry tyczniejszym .. N iedaw no te ­
mu P orta  by ła zm uszona sięgnąć do

funduszów  m in is te rs tw a ośw iaty i Ban­
ku  ro ln iczeg o ; teraz  m usi sięgać do 
sto jącej pod zarządem  duchow nym  
m ahom etańskiej kasy  sierocej. W ko­
łach tu reck ich  sądzą, że je ś li się P o r­
cie n ie uda w najb liższym  czasie za ­
ciągnąć jak e j pożyczki, będzie m usiała 
okroić gw aranoye procentow e kolei 
żelaznych.

Budapeszt d. 5. g rudn ia.
S tudenci m edycyny urządzili de- 

m onstracyę przeciw  profesowi Kovacso- 
wi, żądając jego  usunięcia. Policya ob­
sadziła klin ikę. Jeden  w yższy u rzęd n ik  
policyjny zosta ł zniew ażony. S tudenci 
postanow ili w nieść do dekanatu  skargę 
na Kovacsa, iż p rzy  rygorozach  zb y t 
ostro egzam inuje i żądać je g o  u su n ię ­
cia. D ekanat s ta ra  się nakłonić Ko- 
vacsa do zasystow ania w ykładów  aż 
do rozp atrzen ia  skarg  studentów .

B u k are sz t d. 5. g rudn ia.
Nowy g ab in e t p rzedstaw ił się Izbie, 

ośw iadczając , iż s ta rać  się będzie 
p rzeprow adzić ja k  n a jry ch le j p ro ­
gram  stronn ic tw a narodowo - libera l­
nego.

B u k a re sz t d 5 grudnia,
„Agence Roum aine" donosi z Kon­

s tan ty n o p o la : Z powodu, że rum uńska  
ludność M acedonii je s t  rów nie sam o­
d zie ln ą  ja k  inne narodow ości T urcyi, 
nakazał su łtun , aby sześciu m łodych 
Rum unów, poddanych tureckich , um ie­
szczono i kształcono w szkołach suł- 
tańsk ich  i tam  się do służby  p u b li­
cznej sposobili. M inister ośw iaty  o- 
trzy m ał nakaz, aby n a ty ch m iast speł­
n ił ten  nakaz, k tó ry  też baw iącym  w  
K onstan tynopolu  delegatom  ludności 
rum uńskiej zakom unikow ano. A kt ten  
życzliwości su ltańsk ie j należy p rz y p i­
sań w iernem u i lo jalnem u postępow a- 
ni u ludności rum uńskiej w Turcyi.

B erlin  d. 5. g rudn ia.
W procesie L eckerta  zdarzy ł się 

podczas rozpraw y w czoraj senzacyjny 
epizod.

L iitzow  zeznał, iż o trzym ał od Lec­
k erta  in fo rm ac je , k tó re  następn ie w 
poniedziałek  św iatu  ogłosił. Kom isarz 
k rym inalny  T auch p rzy ją ł tę  spraw ę 
przy jaźnie, cieszył się z opublikow a­
n ia i pow iedział, że powiadom i o łem  
w iedeńskiego am basadora E u lenburga, 
aby udow odnić jak  M arschall przeciw  
Ae?:rzowi in trygow ał. T anseh  skloiii! 
dalej Liitzow a do sfałszow ania kw itu  
na im ię K ukutscha i posług iw ał się 
nim  do w ielu in try g .

K om isarz k rym inalny  Tausch za ­
p rzeczy ł praw dziw ości zeznań  Liitzo- 
wa i p rzyznał tylko, że odnośny n u ­
m er p ism a odesłał w poniedziałek  do 
E ulenburga, k tó rego  poznał w A bazyi 
i którefenu w inien je s t  w dzięczności.

D okum enta jed n ak  znalezione w  
m ieszkaniu Liitzowa mówią co in n e ­
go i zdaje  się, że Tausch je s t  skom ­
prom itow any.

S ek re ta rz  stanu M arschall po ze­
znaniu  L iitzow a w yraził się n iek o rzy ­
stn ie  o Tauschu.

N adprokura to r zaś ośw iadczył, iż 
w czorajsza rozpraw a p rzyn iosła  nowe 
wiadom ości i praw dopodobnie oska­
rżen ie  będzie m usiało być rozszerzone 
na T auseha o podm aw ianie do fałszo­
wania dokum entów  i o obrazę am ba­
sadora E d en b u rg a .

R ozpraw a został odroczoną do p o ­
n iedzia łku .

W iedeń d. 5. grudnia.
A m basador E u len b u rg  p ub liku je  w  

N. y .  Tagblatt ośw iadczenie, iż m ię­
dzy nim  a Tauschem  nie było żadnych 
ani bezpośrednich ani pośrednich sto­
sunków  i że naw et odm ówił Tauscho- 
wi audyencyi, o k tó rą  tenże prosił.

B erlin d. 5. grudnia.
Zaniepokoiła tu  wiadom ość, że w 

ang ielsk iej Izb ie  posłów  zaanierza sir 
Howard V incent wnieść p ro jek t u s ta ­
wy, aby sprow adzano z zagran icy  to ­
w ary nosiły  ty lko ogólnikow y napis 
foreign made (wyrób zagraniczny) bez 
w ym ieniania k ra ju  z którego pocho­
dzą. U cierpiałyby na tem  główni© w y ­
roby niem ieckie.

H am b u rg  d. 5 grudnia.
Proklam ow ano s tre jk  generalny .

K ici d. 5 grudnia.
P ancern ik  „Kaiser" o trzym ał ro z ­

kaz odpłynięcia do F ilipin.
K a lro  d. 5 g rudn ia .

P rasa  p rzy jazn a  Anglikom w ystę­
puje przeciw  w yrokow i w spraw ie za ­
liczk i na w ypraw ę dongolską i dom a­
g a  się ustanow ien ia  efektyw nego pa­
now ania A nglii w  Egipcie. Z ap a try ­
w anie tak ie  m a istn ieć  tak że  w k ie ­
ru jący ch  ang ielsk ich  kołach.

P aryż d. 5 grudnia.
R ząd ośw iadczył w kom isyi cłowej, 

iż proponow ana prem ia od w yw ozu 
cukru  je s t za wysoka. Kom isya obstaje  
jed n ak  p rzy  sw ojej propozycyi.

M i ó d  p a t o h n  z w a n y  m i o d e m  z d r o w i a  z a l e c a n y  p r z e z  p o w a g i  
l e k a r s k i e ,  s k u t e c z n i e  d z i a ł a j ą c y  n a  n e r w y igj Władysław Bażant, Lwów, ul. Halicka 3.

Na wszystkie choroby żołądka! L eczn iczy  K oniak tokajshi (p olecon y przez znnaj& bom itszycli lekarzy)
flaszka 90 ct.

W ódka z io ło w a  „Kneippówka" (ks. K neippa) flaszka 76 ct.

Jedynie do nabycia w drogueryi
J L i i u g a  P i l a r s k i e g o ,  Lwów, hotel Żorźa.
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P aryż d. 5 g rudn ia .

P ółurzędow y Temps podnosząc g lo ­
sy  p ism  rosy jsk ich  o podróży F aurea  
do P e tersb u rg a , oświadoza, że odw ie­
d zin y  F au re ’a należą do rzeczy  za­
m ierzonych i m ożliwych.

Wiadomości giełdowe
— W iedeń 5. g rudnia. (Telegram  

Oaa. N ar.) Dzisiaj o godź. 2. m inul 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redyty  365 50, wąg. zakład 
k redy tow y 403-—, anglobanki 153 50, 
lenderbanki 246 50, koleje państw ow e 
354‘25, elbetbal 274‘—. akcye ty to n io ­
we 144'50, alpiny 86T0, losy tureckie 
48 80, un ionbanki 288'— , rub le  1 2 8 —.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 5 grudnia.

Hotel Źcrża. Z. Romańska z Wołynia, 
J. Piniążek z Dembicy, T. Fedorowicz z 
Klebanówki, M. Cichocki z Podola ros., Wł. 
hr. Dzieduszycki z Jezupola, Wł. Haller z 
Krakowa, K. Jasiński z Bełżca, E. Kassner 
z Wielkich Mostów, A. Franken z Belgii.

L ekarz chorób kobiecych  i  akuszer

Dr. Zygmunt Gembarzewski
b. asystent prof. Rokitansky’ego 

w szpitalu chorób kobiecych w Wiedniu, 
b. operator kliniki położniczej prof. Gr. Brau­
na w Wiedniu i kliniki chirurgicznej prof. 
Woltera w Gracu, po studyach na klinikach 
prof. Leopolda w Dreźnie i Olshanzena w 
Berlinie, osiadł we Lwowie i ordynuje od 

godz. 3 — 5 po południu.
Dla ubogich bezpłatnie od godz. 9 —10 rano. 

ul. Jagiellońska 1. 7 I. p iętro.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Józef Zakrzewski
odbywszy czteroletnie studya specyalne w Ius- 
bruku, Monachjum i Wiedniu w klinikach 
prof. Ehrendorfera, Winckła i Chrobaka 
o sia d ł we Lwowie i ordynuje przy u li­
cy S łow ackiego 1. 5, 1 piętro od 3. do 5 

Dla ubogich od 9 do 10 bezpłatnie.

P rak tyczn y podarunek św iąteczny.
Pięknyui i odpowiednim podarunkiem na u- 
roczyste sposobności jest portret naturalnej 
wielkości, który jest zarazem ładną ozdobą 
pokoju i trwałą pamiątką (także po umar­
łych). Takie portrety wedle nadesłanej foto­
grafii wyrabia istniejące od r. 1879 w Wie­
dniu, II. Fraterstrasse 61, atelier p. Sieg- 
frieda Bodaschera. (Patrz dzisiejszy inserat).

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Leopold Schellenberg
b. operator kliniki położniczo-ginekologicznąj 
prof. Chrobaka we Wiedniu, b. asystent 
król. kliniki chirurgicznej prof. M ikalicza  
we Wrocławiu, b. lekarz kliniki chorób we­
wnętrznych grof. N othnagla we Wiedniu 
osiad ł w e L w ow ie i ordynuje przy  
ni. K opernika 1. 22 od 3 —5 popołud. 
Dla ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie.

Najlepszy podarek na gwiazdkę dla dzie­
ci. W przeciągu ostatnich lat dziesięciu zje­
dnała sobie wśród wszystkich zabawek i 
gier dla dzieci jedna z nich poprostu ol­
brzymią wziętość, posiada bowiem, pomimo 
swej skromnej powierzchowności, nieporó­
wnane zalety, które jej trwałą zapewniają 
wartośó. Zabawką tą są kotwiczne skrzynki 
budowlane firmy F. Ad. Richter & Ska w 
W7iedniu. W naszych czasach, gdy w tech­
nice wszystko raźno się rozwija i postępuje, 
uważamy za rzecz nader ważaą wpajać 
dzieciom poczucie piękna, a do tego nadają 
się najlepiej co do form i kształtów wykoń­
czone wzorki, poczynając od najłatwiejszych, 
a przechodząc stopniowo do coraz trudniej 
szych. Kamyki, wyrabiane nader starannie, 
umożebniają dzieciom łatwe i pewne stawia­
nie budowli. Ważną ..aletą skrzynek tych 
jest ich trwałość, jakoteż możność zastąpie­

nia zagubionych lub uszkodzonych kamyków 
każdego czasu nowemi, same zaś skrzynki 
powiększać można systematycznie przez do­
kupywanie skrzynek dopełniających.

T E A T ll  H r. SKARBKA.
W niedzielę dnia 6 grudnia 1896. 

Początek o g. 3 popołudniu.
„Żołnierz królowej Madagaskaru^
farsa w 3 aktach Stanisława Dabrzańskiego.

Wieczorem :

„Czarodziej z nad Nślu“
opera komiczna w 3 aktach Smitha, mu 

zyka Herberta.
Osoby:

Ptolomeusz XIII p. Lelewiez
Bisgurnia jego żona p. Kasprowicz
Kleopatra jego córka pna Bohuss
Kikaczki, prestidigitator p. Myszkowski
Ramserl jego uczeń pni Kliszewska
Ptarmigau pianista p. Orzelski
Cheops prorok pogody p. Bogucki
Obeliska j oficerowie 
Mumfia > korpusu 
HieroglifiaJ amazonek 
Wielki kapłan Oziris
Wielki kapłan Izis

pni Bronikowska 
pni Michlewicz 
pni Wysocka 
p. Kratochwil 
p. Patiuszenka. 

Rzecz dzieje się w Memfis. 
Początek o godzinie 7*^ me-i wieczór.

I

I

SSST'-. Lwów, 1894 wielki złoty medal.

P r z r t  io u t a i  n u c i ,
lokomoble i młocarnie

j a . 3 s o t e ż i

mmliii inne n liio i mim i 
specjalnie do tutejszych waiimków upiawy 

zastosowane
najznakom itszej k on stru k cji, najlepiej i najtaniej wykonane

u Pierwszej Węgierskiej Spółki Akcyjnej 
dla fabrykacyi maszyn rolniczych

w Budapeszcie.
C enniki i obliczenia kosztów  darm o i franoo.

I

Znakomitym wynalazkiem , szczególniej 
dla kościołów wilgotnych są

niezniszczalne

Stacye drogi krzyżowej
em aliow ane w  ogn iu  na cynku,
w ramach zw ykłych , gotyckich i romań 
akich, wyrabiane obecnie w P aryżu ,  prztz 
firmę Ponssielgue R u s a n d , nadwornego 
jubńera  Ojca świętego.

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Drs WŁAD IM O W SSEt
w Krakowie

o trzy iE iła  jedyne zastępstwo tych staeyj 
na  ealą Po;VLę : pr i sybt na żądanie chę­
tn ie  jedną i ta c ję  na  ck;:z .' objaśnia  o 
cenie, ktoia jest o a f z o  u m i a r k o w a n ą .

N au ozyclelk ą  Polka, dyplomowana 
biegła zupełnie w franeuskiem, niemiee- 
kiem, naukach ścisłych i muzykalna.

N au czycie lk a  Franouzka (Pa ry­
żanka) doskonała w muzyce.

N au czycie lk i tslem ki, z rozmaitym 
stopniem wykształcenia.

B o n a  A n g i e l k a  z kilkuletnią p rak ­
tyką. — Łaskawe zgłoszenia przyjmuje :

Biuro nauczycielskie
pod kierunkiem nauczycielki

A KOCZOROWSKIEJ
iv .pA ?r?.n  u, św . M arc in  63 .

OROfhV!i! 0 (iL 0 8 Z E lV IA  p« I e t. ©d ?*yr««u

LA T A R N IE  8tajenna , naftowe i olejne 
po złr. 1 8 0 ,  — i 2T>0. L r a m i e  | 0-

wozowe para  po złr. 6 —, 6-.'0, 7-50, 8'ńO 
i 10-—. Pochodnie naftowe po tir. 2 5 0  i 
wahadłowe po złr. 8 '— poleca Piotr Oinzą- 
s tow sk i , handel żelazDy we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

Ł ń l H T E P U S  krótki tauio,  p ia i ino  za 
T g ł ó w k ę  lub w zamianie za fortepian 
poleca Karol A/.ireuki (e t . rszy)  ulica l>a 
torego 16 (wchód s ul:oy S/./luuna 2).

R ZĄDCA DÓBR posiadający  s tu d y a  
ro ln icze , d łuższą  p r a k ty k ę ,  b ieg ły  

w k u ltu  rze la k  to rfow ych  i up raw ie  
k a r to fe l na w ie lką  s k a lę ,  po leca  się 
A dres : M irski , B try j-S oko lów .

W y sprzedaż
D yw anów , P o r tjer , F ir a n e k ,  
Chodników, Kap, Serw et, Para  
wanow, G obelin , Mukat, reszteh  
Materyj m b lo w y eb , P luszów , 
lla fió w  różn oro iloych  ifp . w o 
sobnyin lokalu o b o k  m o j e g o  
m a g a z y n u  plac H alicki ). 2 

poleca

A .  K R Z Y S Z T O F O W I C Z

100 do 300 złr. miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego stanu , w 
każdej miejscowości buz wkładki ka­
pitału i r y z y k a , przez sprzedaż pra­
wnie dozwolonych losów i papierów 
państwowych. Zgłoszenia pod : Leichter 
Yerdlenst, Rudolf Mossb, Wien. 1224

\ A J K O R Z Y S T N I E J  I Rękawiczki zi­
mowe wszelkiego rodzaju, szelki, pod­

wiązki, krawaty,  bandaże, suspensorya. 
sp duie i kaftany jelonkowe — kupić  się 
poleca u Jakóba F u h re ra ,  Lwów, T rybu­
nalska 10 (pod 3 koronami). N a  prowin- 
cyę za zaliczką. 334

|R E M I O W A N E  medalami tutki Niemo-
jowakiego as wszędzie do nabycia.

Biuto Im p r ts sa  don> i : 1294

Wakują posady:
a) Zaw iadow cy fo lw a rk u ;
b) R achm istrza (buehhaltera) i
c) Kontrolora w ykształconego i 

praktycznego rolnika.
Św iadectw a uprasza się tylko 

w odpisach przedkładać, gdyż nie 
będą zwracane. Adresować : Zarząd 
dóbr Ostrów poozta Tarnopol.

Patentowani /

I nnn *u*ek niekleionych z doskonałej 
> U U U  lianeuskiej bibułki po złr. 1 i 

wyżej, poleca fabryka F. Niiałowskl Lwów 
Przy odbiorze 5.000 sztuk , poczta franco.

Do nabycia  w księga: niaeh podręcznik 
naukowy pedagoga R e u s s n e r a

„SAMOUCZEK"
P olsko-francuski z objaśnieniem wy­
mowy i akcentowania (k u rs  I .  w 13, a 
ku rs  I I .  w 24), razem w 37 zeszytach 
Ozęść Prak tyczna  i w 10 z esz y ta c h  g ra ­
m atyka f r a n c u s k a , raz m w 47 zesz., 
każdy po 22 ct. Numeraeya zeszytów id z ie  
solejno od 1 do 47. N a zaliczkę pocztową 
wysyła się t y lk o  20 lub przynajmniej 10 

ze s z y tó w .  Skład główny w Księgarni
G. Gebethnera i Sp. w Krakowie.

Na św. Mikołaja i na drzewko
poleca 39-oiokrotnie prem iowana

Fabryka parowa pierników H. Czyńskiej
p r z e d te m  Xj. O zy iisłc ieg -o

swe składy bogato  zaopatrzone 12 8 7

w pierniki i figurki
we Lwowie przy ulicy Halickiej 8 i przy ulicy Akademickiej

w  K rak ow ie Sukiennice 23.
W yroby fabryki są do nabycia we w szystkich znaozniejszyoh han­
dlach korzennych. W szelkie zamówienia wykonują s odwrotną pocztą

Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe jak:

renty państwowe, listy zastawne, akcye,
losy, monety zagraniczne

p o  n a j u m i a r k o w a ń s z y e l i  c e u a c h

Polecamy

p  I f t O  J * * .  M2 m
na losy do najbliższych ciągnień.

O B Y C H H A M E  L O S Y
pojedyncze lub grupami ra  sp łaty  miesięczne jak najtaniej; p o j 
złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu.;

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHELLENBERG & KREYSER
L n ó w , p lac H alick i 1.

"W z o ry  a n o n s ó w
dla wszystkich gałęzi przem ysłu, i wskazówk co do wyboru odpo­
wiednich dzienników i pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedyoya anon­

sów R udolf Mosse, Wiedeń, I. Seiłerstfttte 2.

przeciw
ślizganiu się na lodzie

niezmiernie praktyczyny, zasługujący na 
pierwszeństwo przed wszystkimi innymi. 
Je s t  lekki mały, nie psuje obca a, nie po­
trzeba go stamtąd usuwać i  just  zupełnie 

niewidoczny.
Za nadesłaniem 6J  ct. posyłam pocztą 

franco. Także za pobraniem pocztowem.

C. A. Stanek jun , Reichenberg.
Odsprzedającym udzielamy opustu.

A-.cbł1 >ivi\ ćW.rbwT^wa'1 . V SŁ-.O. OSUW iw \:> OTi-J -KtWŁ\tt»Vk.V- rWWWtrg
IGiTYPEN-ANZAHLN? 3

J .  L E W I N

O ryginalna am e ry k a ń sk a  k auczukow a

Drukarnia czcionkowa
jakoteż stam pilie  i p ieczątk i otrzy­

mać można wprost od
fa b ry k a n ta  
s tam p ilij i 

czcionek
Wien. Stadt,
Adlergass8 14 N.

D l u karni czcionkowa z bezpłatną maszyn­
ką  i sze zypezykam i, do diukowania same­
mu mniejszych p ism ,  nadaje się bardzo 

jako praktyczny

PODAREK NOWOROCZNY.
Z 80 czcionk. zł. 1'20, z 130 ezeionk. 2 — 
z 19) „ „ 2 50, z 215 „ 3' -
z 315 ,. „ 3 75, z 890 „ 4 50

PoduBzeozka na  fa rbę :  
wielkość:  6 x 4  30 et.,  9 ’/ j X 5  40 ct. 

1 1 X 7  60 „ 1 0 X 6  90 .
Towar nieodpowiedni przyjmuję napowrót 
Obszerne cenniki wysyłam gratis i franoo . 

A g e n tó w  p z a z u k u j e  s ię .

Tylko złr. 3
JJ

Najstosowniejszy podarunek na

G W I A Z D K Ę
lub jako pamiątka po zmarłych

Portrety  naturalnej wielkości
z każdej nadesłanej fotografii. Term in 
wykonania 10 dni. Podobieństwo za­
pewnione. — Fotografię zwracam nie

uszkodzoną.
Premiowany zakład sztuk pięknych

Siegfried  B odascher
W ien, 11., P n tle rB trn sae  61.

Do nabycia w handlach delikatesów i
drogueryaeh.

..<-»swaWŁ<.iiłłaa»BMtg.a»i»i«'»riwri-e:n r  w

Najlepsze czemidło na świecie!
Kto chce mieć bardzo czarne obuwie, świecące i trwałe, 

niechaj kupuje

Fernolendfa czernidło do obuwia,
<11 a  j a s n e g o  o b u w i a .

tylko Fernolendfa
C r ć n i t ó  b a r w  y  s k ó r z a n e j

c. k. uprzyw. fabryka założona w roku 1832 we Wieduiu.
Skład główny: Wien, ł„ Schulerstrasse 21.

W s i ę d i l e  d o  n u b j  o  1 a .
7j powodu wielu bezwartościowych naśladownietw należy 

bacznie uważać na moje nazwisko 6334
1 8 8 J F 1 <*»■ w- wr*_ o  1  e ł  « l  • .

’  7S)

„ JJ.. 1 if ..x ‘ dobie . . . . .
„Halitar,,  bardzo dobre, poIe:owanc
„Hal f«x“ z s;:»rokimi nożami, polerowane
„IIi l i fax“ niklówan\“ z wąskimi nożimi
„ H al iL x “ niklowane z Szerokimi nożami
„Halifax“ damskie n :eniklow4urt
„Halifax“ damskie niklowano
„Halif«x“ systemu „Jackson H e ines :‘ n iklowana
„Jackson Ilaines* niklowane
„Jackson Haiues“ niklowane wklęsłe noże
„Mereur'1, „Hefyotia11, „Piimo*" z w y 'łe

dtto niklowane, z sze.iok.mt ueżami, damskie 
„Baitia" niklowane, szerokie noże 
Paski  do łyżew j e i n a  para

para  złr. i-ii 
1-70

3 -  
5 -
1 :-i0
2 5. 
5-5t
5 5
6 5.. 
2 '6(. 
5 -  
5 '— 
-•30

p o leca  P I O T K  C H B Z Ą S T O W ^ K I  bander' że lazn y  
we Lwowie, plac K ap itu lny  1 (naprzeoiw  katedry).

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. I89 i  dy­
plomem honorowym c. k. M inisterstwa handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie 
„ P I I Z Ą D K  A . “

w  K r o ś n ie
polec Szsr .  P.  T. 1 ułiiijr .ości rwojt tzyslo 

ln n  da> n< i i obuci,  lęczn.e tki.ne

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od B i jg m k j t l i  do najcieńszich »eb 

1  B I E S I z I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym

oraz dostarcza

Materyały na wyprawy ślubne.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta tele­

graf i s t a e y a  kolejowa w m i e j s c u ) .

Próbki i cenniki na lądanie od»yłamy franco i odwrotną pocztą.

R O N C E G N O
najsilniejsze naturalne żelazne i mineralne wody

z&lreane przez najpierwsze powagi lekarskie n a :
niedokrewność, błędnicę, choroby skórne, nerwowe i kobiece, maiaryę etc.

F ic ie  w od y  trw a przez ca ły  rok. 7942
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach.

Jak powszechnie wiadomo, są Richtera

[otiiae timnl\ imiini
d)a dzieci najm ilszą zabawą.

Są one jedyną zabawką, która uw igę  d 
trwale zajmuje, i która nie bywa j ż po 
dniach rzucaną do kąta. Są ono dlatego n a 
s z y r n  podarkiem, a dla ich wychowawczej 
sokiej wartości i zu komiteg) wykończenia 
zein u.ijpr/iedoiejszym podarkiem.

P r z e s ta w ia ją  one wogóle coś najlep­
szego, co dzieciom jako z..bawkę i ś ro ­
dek zajęcia podarować można.

Nabyć je  można po cenie 4 0 ,  7 5 ,  90 
ct aż do 6 zir .  i wyżej we wczystsich 
lepszych sklepach z zabawkami, a na  do- 
wod prawdziwości zaopatrzone są marką 
ochronną Kotwicą. Wezystkie skrzynki
budowlane bez kotwicy są mniej warto- _____
ściowemi naśladownietwami, które kró.ko i węzłowato odrzucie uai.zy. Na- p r v 
wy bogato i lustrowany eeanik wysyłają na  ż&ianie bazpłatu.e  i f.auco f

3 F .  A  « Ł .  n t o l m t e r  r t  M  ka
Piertrsza ftustrjrucko-wełjier. c. i k. uprzywilejowana fabryka skrzynek budowlanych
Kantor i sk ład: I. Operngasse 16. Wiedeń, Fabryka: XIII/1 (Hietzing).
K u d o ls tad  (Turyngia), O lten, R o tte rd am , L ondyn, N ew -Y ork  215 Pearl-Street.

J ,

M K Ł A D E M  K SIĘG A RN I POD FIR M 4

mmmrmrMćL.
(p rz e d te m  S. M 1L 1K O W SK I), L w ó w , R y n e k  1. 14.

wyszedł

ILUSTROWANY K4LENDABZ HUMORYSTYCZNY na rok 1897, zawiera­
jący d/.ia y : informacyjny h u m o rjs ly czn r  i literacki,  zastosowany do p o ­
trzeb; stańczyków, demokratów, radvl:*łów. so-yalist*»w, ludowców i woeól®, 
wszelkich ka ttgory j  polity*ów — Cena kalendarza 50 ct. z przesyłką 60 et.
dla o d strze la jących  odpowieinj rabat.

Zamówienia przyjmuje powyższa księgarnia.

Najwięcej pożąd ny podarunek na Gwiazdkę g

Ozdoby z granatów!
garnitury od 3 złr. i wyżej.

J .  R E I I H A N N '
Wien, I. Stock-im-E'senplatz

E q 'iitab le -R au s“.

I lu s tro w a n e  cen n ik i g ra t is  i  fra n co .  w

*S 3 g -u .c ls :i , ^ a . r o i o c ^ i “
(poczta i telegr. Żywiec) 

w yrabia wszelkie tkan in y  w zakres sukiennictw a wchodzące ja k o to : 
sukna gładkie dla D uchow ieństw a świeckiego i zakonnego, dla 
Szkół, Sokoiów, Stróże ogniowych, Skarbowości, W ojska i t. p ., 
korty, szewioty, palmerstony i t. p. na ubrania cyw ilne, tk an in y  
z wełny czesankowej (kam garny), wielbłądziej i t. d., uznane przez 

znawców jako wyrobione
z dobrej wełny, starannie wykończone i stotunkowo tanie.
Na sezon bieżący fab ry k a  przygotow ała odpowiedni dobór to ­

waru w m odnych barw ach i wzorach, k ióry  nabyw any być zboże 
z pierw szej ręk i:

U s y  po cenach fabrycznych 
“w  S k ł a d a c h ,  g ł ó w n y c h :
1) W e L w ow ie  w sk ład iie  fabrycznym na Galicyę wschodnią i B ukowinę  j 

.v magazynie sukna i towarow waluńiuyek modnych firmy B .  M i k u l l ń s k i  & L  
K rokow ski na placu M arjackim , hotel 2..rża.

2) W K r a k o w i e  w składzie fabrycznym na Galicyę zachodnią (kierownik 
p. S. Łysakowski) w Bazurze krajowym na uiiey Wiślnej i św. Anny.

3i W N o w y m  Sąozu w składzie fabrycznym , w domu Wp. Baczyńskiego 
przy ulicy Jagiel lonsni-j  (kierownik p. Chełm m.ki).

4) W S t a n i s ł a w o w i e  w składzie f a b r y c z n y m  n a  obwód stanis ławowski 
: k i e r o w n i k  p. J i .  S i e r a k o w s k i )  p r z y  ul Kjźuiierzowskiąj,  d o m  Wgo Dankiewieąa-

Sklady te [ą w stos-mku z najlepszymi krawcami m ie jscowym i, którzy zobo­
wiązali się wykonywać robo.y według cen możliwie umiarkowanych.

Fabryka kupuje od pioducc-ntuw wełnę krajową i prosi o oierty.

Eou .

s>*NiCOnt

Bopp & Reuther
fllLi w Wiednia, Klleabrthtsrasse \r. 26

dńsurczają po i gw arancją :
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t' -Zamykalny stojak .to- >;lczyuic Uondcnaacyjne dociągowy (hydraut; (Condenstopfj
-  d ;

Pompa UociąeH
Wiercenia głębokie dla instalacyj wodociągowych.

n i i t

! papier cygaretowy , ,  LE GRIFFON PATENT” J U Ł n

Nowości w haftach zaczętych i wykończonych otrzym ał w wielkim wyborze MIKOŁAJ LUDWIG
Lwów, ulica Halicka 1. 14.



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 6. Grudnij 1896. Nr. 3B9.

L E S S M E R

Wiedeń, VI,
nam

sutereny, parter, mezanin, I. piętro.

i
&»q

y

Mo Ina m aterya, podwójnej szer.
Modna dobra m aterya w prążki, podwójna szer.
PÓZsnklenko doskonały gatunek  
Modna m aterya . . . . . .
Materya w ełniana . . . . .
Crópe-Csmnigarn, podwójna szer. .
Szkock m aterya modna z jedwabiem , podw. szer.
Modny Cheriot we wszystkich kolorach .
Foule-Cheriot raye we „ „ . .
Czysto w ełniana, modna materya, podw. szer.
L oden, doskonały gatunek . . . .
Crópe Cammgar», 120 otm. szer.
Diagonal C heriot. podw. szer. 
l« d n a , dobra wełniana materya, podw. szer. .
Angielska modna maierya, 120 cm. szer.
Cheriot 120 ctm. szer. . . . . .
Cróp CheT otine, podwójnie szeroki 
Dimconal dam skie >okn<>, 120 otm. szer.
Mobałr, 120 otm szer. . . . . . .
U  bry najnow szy Cheri t, 120 otm. szer.
Cammaa^n, we wszytkioh kolor., czysta  wełna 120 otm. sz 
Af gi e l ska modna materya, 120 otm. szer.
Majlepaza angielska modna materya 120 otm. szer. . metr zł 1'— 
Diagonal Cheri ot-Cammgarn, czysta wełna, 120 otm. szer. „ 90 ct.

. metr 13 ot. 
.  18 .
,  26 .

• * . 3 0 ,  
metr 30 i 36 „

. metr 38 „

• ■ 5 -n *** »
n *5 n

• » 52 „
. n 48 .

„ 58 „
. „ 60 „

• • ii 50 „
- 63 „ 
n 65 „ 

metr 70, 75 i 85 „
. metr 80 „

■ ■ : 2 :
.  96 „

zł. 1-20 
.  1 2 0

C herlot-N eureautó, czysta wełna, 115 otm. szer.
Crópe A nglais, czysta wełna, 120 otm. szer.
Angielska najlepsza czysto wełniana, modna materya

120 otm. szeroka . . . . . . „ „ 1-45
Dalej m odne m aterye w e w szystkich deseniach i koloraoh

.20 otm. szerokie, metr po zlr. 1'40, 1*60, 1*70, 1*75, 1*95, 2*10,
2*50, 2 60, 2-65, 2-75, 3 90, 4 25 i t. d. i t. d.

Ifatrrye na czarne snknie- gładkie i modne, w każdej cenie!

N a d z w y c z a jn y  w y b ó r
w m ateryach do prania
B ośniackie p łó e le  ka w pięknych deseniach, jasne kolory metr 16 ot. 
Lew antyna w pięknych kolorach . . metr po 16, 22, 26, 32 „
F -a n co sk i batyst . . . . .  metr po 26, 30 48 „
Plb« w d esen ie . . metr po 30, >35, 36, 40, 45, 48 58 „
A tłas Satin . . . . . . . . .  metr 31 ct.
A 'las S tln  . . . . . . . . „ 36 „
A t ł a - w i n  . . . . . . .  metr po 40, 54, 58 „
Caehem lr Satin  . . . . . . . .  metr 65 „
B ia łe  a >onr hatrsty , w bardzo pięknych deseniach, metr po 22, 28, 32 

42, 45, 48, 50, 52, 58 80. 85 c t . — z łr .  1 1 0 , 1 2 0  i  t , d.

metr 18 ot. , 21 „
„ 24 „
n 26 „
- 24 „

F l a n e l l c o t o n ...........................................................
Barchan . . . . . . .
T ennls-F Ianele, w  najlepszej jakośoi 
H lm slaya F l a i l l i o t o n  . . . .
N ajnow szy barchan  . . . . .
Dalej barchany i  F la n e llco tto n c , metr po 29, 30, 32, 35, 40, 45, 48,

52, 55, 58, 60 ot.

JEDWABNE MATERYE
w  n a d z w y c z a j n y m  w y b o r z e
Jedw abna B engaline faeonne, bardzo dobry gatunek metr 75 i 85 ct. 
Czysto jedw abny, czarny Brocat, metr po c t . 85, 95 zł. 110 , 1'20.

1-70 i 2 40.
Satin  de Chitie faeonne, o^ysty jedwab . . . metr zł. 1 05
P ongiś w najnowszych deseniao, ozysty jedwab . „ 85 ot.
Czysto Jedwabne, m odne m «tery >, w prześliozn. deseniach „ zł. 1 2 0  

z>sto jedw bna m aterya, w  d seuiach wybitnych . metr 68 i 85 ot. 
Modne czys o Jedwabne m aterye, w wielkim wyborze, metr po 135 .

1 4 0  i 1 50,
Najlepsze jedw abne m aterye, w  najrozliczniejszyoh gatun­

kach, deseniaoh i wyrobach, metr po złr. 1 55, 1*70, 2*—, 2*50,
2 60, 3-20, 3-30, 3 50, 3-75, 3 90, 5*90.

Dla prowmcyi duże „gwiazdkowe0 kollekcye próbek i bogato illustrowane „gwiazdkowe0 żurnale na żądanie gratis i rraimo.

Rfilinn ">«'1U \ Ą  I I V 1 1 najprzedniejszy
po str. 4-—, 6"40 i 7‘20 u  kilo

polec* handel 7916

St. Markiewicza
n t  L w ow ie, w ttynkn I. 42.

Chodniki
krosowe i ceratowe,

Frzościenilła n o m
poleca

W .  C Z O P F
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Cenniki odwrotną pocztą.

Kf O  m a ł ż e ń s t w i e
przez Dr. Rttau’* (39 ilastr.) 1 złr.

0 życiu towarzyskiem
x x i ę £ e z 3 r z x i

przez Dr. G. Freytaga 1 iłr., oba dzieła 
razem złr 1’76 markami nocztewemi.

G USTAY ENGEL, Berlin W . 9 .

Papier jedwabny, papier krepowy
jakoteż wszelkie

Przybory do kwiatów
dostarczają fabryk wyrobów fiHgranov; ch ' 
i kwit... "papier.: J .  Thnbnns ni ich ' 
(M. Eri r) wieL £111/5 and SchlUchtern, i 
Bezirk Caseel. Najniższe ceny przy sprze 

hnjtiflEBei. i drobiazgowej. Najlepsze, 
źródło nioywanii ila ajentów i nauczycie-j 
lik. Ukończone roboty i wzory wszelkiego ; 
rodzaju w wielkim wyborze. Proszę żądać j 
ilustriwanyeli cenników gratis i franci. 

Sprzedaż hortowna i drobiazgowa.

Dr. Rosy Balsam
ż o ł ą d k o w y

s apteki
8. FRAGNEPi W PRADZE
jest od lat 30 powszechnie znanym 
drndklen (łonowym. Służy do pobu­
dzenia sp- 7tu i dobrego trawienia, 
dai* ‘ąjąo fągodi i przeczyszezajaco.

P rzestregu .
W« ,/stkie ezęśoi opa­
kowania zaopatrzone 
lą  ńaądawnie dozwo­
loną markę ochronną.

Główny skład

Apteka 6. Fragnera
„pod Czarnym orłem "

fVga, Kleinseite, róg Spornergasse.
Duża flaszka 1 złr.. małst 50 ct„ 

poeztą o 20 ot. więcej.
Wysyłka pocztowa codzienna. 

Składy w aptekaca Austro-Węgierek.
monarchii. 7*82 I

N. StlngPa Wiedeńskie 1178

P I E C Z Y W K 1
uznane jako nąJwTborntejsre do her- 
b a tj ,  wina 1 lodów. Złożone w eu- 
oó*' miejsca utrzymują się nieskończe­
nie długo nic nie tracąc na dobroci i 
smaku, dlatego też należy je gorąco za 
leeió dla każdej rodziny. Cierpią- tl a 
żołądek polecane przez lekarzy. Zan 6- 
(rienla od 10 pudełek (po 30 ot.) poseła 
złą franco. Wyborny cnleb Grahama.
Ni Stingl & Neffe gSTŁ

ADOLF KAMPEL
Lwów, ul Karola Lndwita 29

sprzedaje tanie] niź w sz^ zie :
gips, cement portlandzki, wapno 
hydrauliczne, wyroby steingutowe 
i cementowe, cegły i p łyty ognio  
trw ałe, piece kaflowe, ter odwo­
dniony (Śteinkohlenfcher) asfaltowe 
płyty izolacyjne, ogniotrwałą pa­
pę dachową, cement drzewny 
(Holzcement), Karbolinenm, larzę • 

dzia , jak w ogóle wszelkie

materyały budowlane
ręcząc za dobroć towaru.

T e le fo n  N r. 460. 3 34

Transmisye
toczone, że zwykłemi lub też Sellera pa­
newkami, tryby tlnewkowe z samodziała- 
ącym przyuądem do naprężania, tanio do 

nabycia n Maxa Boldsianna, Praga-Smichow.

Można nabywać przez każdą księgarnią
wysiłą w 3i  nakładzie broszurę radej 

Dr. med. Mullera

rozdrażnieniu systemu nerwowego
Wolna wysyłka po 60 ot. w markach 

pocztowych. 75«3
C u rt KOber, B raunoohw elg .

££awa Mąiiańsza
od 5 ilo wolne od cła, % ki U złr. w. a. 
’n*wui Meooa 0-72, Menauo 0-72, Złota 

Jem  o 64, lawa zleleaa 0-48, Ceylon 1. 0-66 
II. Ó-60, Cebe 0 54 Ceyloe perł. 1. 0 72, 
IL 0*66, Meeca poi 0-54. Saator I Cam

Eiaa ff 0-36, 0-45. Uyż doskonały I. O l i  
0*10. III. 8 ct. mowy kawior gru- 

bosiarnisty sŁ 3 —. duże zrarna 4*— '/, ki 
K ielak ie azproty  

*/i paoaki 66 ct, ,>acil poczt.'zł. 1*20.
Fr. Dorsch, Schelli. Cabliau etc.

paczki 6-kil. po złr. -35 i 1-50.
Ili me t te d a le  M Ksee ka złr. 1-ir.

Luit Heisr. Scłuiiz, Oticnsea b. Hambure.

Kotwiczne

L in m n t.C w ic i m i
z apteki Richtera w Pradze 

uznane jako znakomite uśmie­
rzające naciei nie; po cenio 
40 kr., 70 kr, i 1 fl. do nabycia 
we w azysikich aptekach. Tego 
powszechnie ulubionego środka 
domowego należy zawsze kró­
tko a węzłowato żądać:
Riektera Linimeat. z„Kotwicą‘,

i tylko butelki, opatrzone 
znaną marką fabryczną 
„kotw icą", uznać za 
prawdziwe.

Richtera apteka 1 
pod złotym lwem w Pradze.

Krople do zębów
(dav i j Llton zwane) uśmierzają natych­
miast ból zębów. Flakon 40 i 60 ct. We 
Lwowie w aptece P. Mikolaecha, w 8try- 
'u w .ptece J. DrąKowskiego. 7525

K S R IT Z  SC H ILLER
G - r a b e n  © .  u . .  1 1 .

Wielka sprzedaż świąteczna
materyj modnych, wełnianych, jedwabnych i do prania

znacznie niżej od cen fabrycznych!
kolorowe materye wełniane:

1 metr ct. 2 0 O rion, niezwykła n o w o ś ć ...............................
-OO 1 7J n 25 R eppo, czysto wełniana mat. letnia . . . '43 f<=» 1
s—« 1 7J 7) 32 L nstre, w drobne groszki, specialitat . . . O *flp—< ■

1 ce 1 7J 7) 35 G ronite we wszystkich modn. kolor. Nowość 1
ca 1 n n 38 R ra p e  franco-russe specyal. marka 120 cm sz. ca a

1 7J n 44 T ifiis, tęga materya s im o w a ,..........................i * < 1 n n 46 T rolh etta , dobra ang. materya 120 cm. sz. i ■ : jt

metrC h*vlot m lro lr , trwałe, praktyczne . .
F r i ts i ,  włoch. c h e v i o t ...............................
L o r r is o n , prześliczna nowość . . . .
C re p e  a r m a r e  we wszystkich kolorach .
M ac k in le y , efektowna nowość . . . .
E c c o sa ls  liljęhlłfe, najulub. artykuł sezonowy 
C irc a s le n n e , na wszystkie pory roku . .

N a d z w y c z a j  s e n z a o y j n e :  Franc. yoiles 1 m. 48 ct., bardzo obfity wybór próbek:
metr

Ct. 65  
„ 65

L a  C z a rln e , ciężka materya na kostyumy
D a m e o ta c h , świetnej jakości .....................
C hev lo t E ta m in e , ostatnia nowość . . .
G a n ac h e , nadzw. elegancka, ostatniej mody 
M onte R o sa , angielska now ość.....................

metr ct. C o a tin g  j« s p e , najcień. kamgarn 110 cm. szer. 
lVansen, piękna materya zimowa 120 cm. sz. . 
S o le ll, kamgarn we wszystkich barw. podw. szer.
A d r i a ,  dawniej 2‘20, 120 cm. szer.....................
C rópe  m o h a ir , ostatnia nowość 120 om. sz. .

ct. 85  
u » o
„ IOO „ 110 
„ 130

0 - K ^ I.T 3 D  3 D E  S ^ .X Ś O Iś T  1 S 0 0 :
Nadzwyczaj eleganckie modne materye, dawniej zł. 1’cO do 4 — obecnie zł. 1*10 do l’50 za metr.

Czarne wełniane materye:
A rm are turćpe, podwójna szerokość . . . .  1 metr cnt. 35
S erge  im peria l, marka s p e c y a ln a ..........................1 „ „ 5 0
F a ę o n e s .................................... 1 metr ct. 35, 5 0 , 55, 6 0  do IOO

L a stres  faęon e  prześliczne w z o r y ...........................1 metr ct. 6 0
Cachem irc .....................ct. 3 0 , 4 5 , 6 0 ,  15 I ,  „ 1IO
lia m g a rn , czysta wełna, 120 cnt. szer. . . .  ct. 1 1 0 —180

M A T E R T E  J E D W A B N E
S a ra h  p rin cesse , w prześliczn. barw. wieczór. 1 
S ie illen n e  d a m a scć  prześliczne wieczorne toalety 1 
P o n g ls  im prim ć, najnow. desenie senzacyonalne 1 „
tf~7sjk1*RlA hPAAałtr nrjT7±TT iar1vrroVk ct. 180, 150, 120—110
— >uu|ra uuijiiu Tl •
C zarne b roca ty , czyiy jedwab . . . ui.
P o ln tille , prześliczna nowość, czysty jedwab . 1
C hines, wspaniałe wzory, znacznie zniżone, obecnie 1

metr. ct. ^ 5  

75

metr. ct. 115 
. 85

T affetas an i, tęgi g a tu n e k ....................................
M erveilienx, wielki wybór b a r w ..........................
S a ra h  r a y e , prześliczne zestawienie berw . . .
T affetas ą n a d r illć , (haute Neuveautćs) . . . 
B ro ca t dam as, najnowsze wykonanie, ct. 160  
G ładki czarn y  jed w ab , ct. 175, 150 , 130

do

ct. 130
1 30
115

130
130
IOO

Francuskie kretony ct. 25—35 
Angielskie zefiry „ 35
Satin Lisse . . 40

PRÓBKI
w s z ę d z i e  fraan-co I

Z N A N E
rzetelne, szyb k ie  za ła tw ian ie .

m

Angielskie flanelki Lavn-Tennis ct. 28 
Francuskie barchany . . .  n 29 
Flanelka Veloutine . . . .  „ 3 7  
Spódnice, sztuka . . .  po zł. 1*20

W ydanca i odpowiedzialny r«dt»tor P l a t o n  K o s  <,cki . Z diukami i litografii Pillera i Spót

fflolli vyliór 
bez 

łoiłoreicri!


